
Sztandar premiera 
dla POM-u w Sońsku
Członek Biura Politycznego 

KC PZPR, premier Piotr Jaro-
szewicz wręczył wczoraj
Sztandar Przechodni Prezesa 
Rady Ministrójy i CRZZ zało­
dze Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Sońsku, pow. 
Ciechanów. Załoga ta po raz 
drugi z rzędu zwyciężyła w 
międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy.

Na uroczystość do Sońska 
przybyli także: członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wice­
premier Mieczysław Jagielski 
i minister rolnictwa — Józef 
Okuniewski. Obecni byli gos­
podarze województwa warszaw 
skiego. (PAP)

(Przemówienie P, Jaroszewi­
cza podczas spotkania z zało­
gą zamieszczamy na str. 2)
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Druga rocznica
układu ZSRR NRF
Wczoraj minęła druga rocz­

nica podpisania układu ZSRR 
— NRF. Z tej okazji w pra­
sie codziennej ZSRR ukazało 
się wiele okolicznościowych ar 
tykułów podkreślających zna­
czenie tego układu dla rozłado 
wania napięcia na kontynencie 
europejskim dla obopólnie ko­
rzystnej pokojowej współpra­
cy ZSRR i NRF w licznych 
dziedzinach.

Układy ZSRR NRF
PRL — NRF — podkreśla na 
łamach wczorajszej „Prawdy” 
boński korespondent tego pi­
sma J. Grigoriew — uważa się 
w NRF za nieodłączną składo­
wą część polityki i sytuacji na 
kontynencie europejskim, za 
trwałą podstawę dalszych kon 
krotnych wysiłków, zmierzają 
cych do rozwoju korzystnej 
dla obu stron szerokiej współ 
pracy między państwami na 
rzecz umocnienia pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie. (PAP)

Oznaki otrzeźwienia
wśród przesiedleńców
W piątek odbyła się we 

Frankfurcie n/Menem konfe­
rencja prasowa zorganizowana 
przez „Centralny Związek 
Niemcęw Środkowych i Wschód 
nich” wespół z postępową 
„Akcją Demokratyczną”. Ce­
lem konferencji było zwróce­
nie uwagi opinii publicznej na 
przybierające na sile zjawisko 
odcinania się przesiedleńców 
od ruchu rewizjonistycznego i 
deklarowania publicznie popar 
c^a dla polityki wschodniej 
Brandta oraz układów, zawar­
tych przez NRF z ZSRR i Pol­
ską.

Uczestnicy konferencji pra­
sowej poinformowali o ozna­
kach otrzeźwienia jakie zaob­
serwować można wśród prze­
siedleńców, którzy uważają, że 
należy stanąć na gruncie po­
wstałych i uznanych po woj­
nie realiów politycznych. Ze- 
wnętrznrm wyrazem tych po­
zytywnych tendencji jest po­
wstanie przed kilkoma miesią­
cami organizacji „Centralny 
Związek Niemców Środkowych 
’ Wschodnich”, która dzisiaj 
ma swe przedstawicielstwa już 
prawie we wszystkich kra­
jach NRF. (PAP)
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Kekkonen w Moskwie
W sobotę przybył do Suchumi 

(Gruzja) prezydent Finlandii Urho 
Kekkonen. Na lotnisku powitał go 
premier Związku Radzieckiego 
Aleksiej Kosygin. Wizyta ma cha 
raktcr nieoficjalny.

„Dywanowe" bombardowania
Amerykańskie superfortece 

„B-52" w nocy z piątku na sobotę 
przeprowadziły rekordową serie 35 
grupowych nalotów na Wietnam. 11 
dywanowych nalotów dokonano 
na Demokratyczną Republikę Wiet 
namu. byty to najcięższe bombar­
dowania. przeprowadzone przez sa 
molotv strategiczne USA na tere­
nie DRW od początku wojny. 33 
ośmiosilnikowe maszyny zrzuciły 
około tysiąca to" hnmb. głównie w

279 000 metrów tkanin, 161 030 par obuwia, 137 000 żaró­
wek, 3 600 ton wędlin, 740 ton masła, ponad 100 ton różnych 
naczyń z porcelany i porcelitu, 5000 ton soli, 378 ton alumi­
nium, prawie 50 000 ton węgla oraz znaczne ilości mąki, kasz, 
makaronów, wyrobów farmaceutycznych, cegły, betonów i in­
nych poszukiwanych na rynku produktów — wytworzyły po­
nad plan w ciągu 7 miesięcy
polskiego przemysłu.
Przeważająca część tej nad­

wyżki, to efekt zobowiązań 
□odejmowanych w ramach ,,20 
miliardów”. Piękny to dar dla 
Ojczyzny!

Spośród 7 znaczących w go­
spodarce regionu, resortowych 
grup przedsiębiorstw, najwię-

bieżącego roku załogi wielko-

cej zobowiązań bo aż za

D‘'h'ai W PoTiunhi 
wyścig „Unii“ i. Głosu

Wszystkich miłośników 
motoryzacji zapraszamy dzi­
siaj. w niedzielę, na godz. 
14.30 na tor motocyklowy 
wokół Parku Braterstwa 
Broni i Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. gdzió odbędzie 
się wielka impreza motoro­
wa: I Międzynarodowy Wy­
ścig Motocyklowy o złotą 
nagrodę „Gwiazda Cytade­
li” i puchar redakcji „Gło­
su Wielkopolskiego” oraz 
VII eliminacja motocyklo­
wych mistrzostw Polski.

W sumie odbędzie się 5 
wyścigów, w którvch wy­
startuje ponad 100 moto­
cyklistów z kraju i zagrani­
cy w tym ekipa fabryczna 
MZ. Po raz pierwszy od 
dłuższego czasu będziemy 
mieli okazję zobaczyć w Po­
znaniu najlepszego obecnie 
kierowcę motocyklowego w 
Polsce Ryszarda Monkiewi­
cza. Jego pojedynek z re­
prezentantami NRD (wszy­
scy startują na MZ-ach) za­
powiada się niezwykle pas­
jonująco.

Gorąco zachęcamy do u- 
działu w naszej imprezie.

(s)
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Czou En-laj zaprosił 
premiera Tanakę

Agencja Sinhua potwierdzi- 
w sobotę, że szef rządu

ChRL, Czou En-laj zaprosił 
premiera Japonii, Kakuei Ta- 
nakę do złożenia wizyty w 
Chińskiej Republice Ludowej 
w celu omówienia normaliza­
cji stosunków między obu 
państwami. Termin wizyty nie 
został ogłoszony. (PAP)

rejonie portowego miasta Dong 
Hoi.

Oświadczenie Prezydium DKP
Prezydium Niemieckiej Partii 

Komunistycznej (DKP) opublikowa 
ło oświadczenie, w którvm ostro 
krytykuje zarządzenie władz boń- 
skich, zakazujące przyjmowania 
komunistów i przedstawicieli orga 
nizacji demokratvcznych do pra­
cy w organach rządowych.

W tym samym czasie, stwierdza 
się w oświadczeniu „prawie we 
wszystkich organach sprawiedli­
wości, policji, w ministerstwach i 
Bundeswehrze — zatrudnieni są 
byli hitlerowcy".

Skazanie szpiegów
Przemysłowiec belgijski Jacąues 

Herran i francuski dziennikarz, 
Jean-Marc Vouaux skazani zosta­
li w Kairze za szpiegostwo na
rzecz Izrael’.. Pierwszemu z nich 
sad wymierzył karę 15 lat, drugie- 
mn _ 10 lat ciężkich robót.

Pamięci ofiar hitleryzmu
Pod Pomnikiem Francji Wslcza 

cej na Mont Valerien ndbvła sic 
ceremonia uczczenia pamięci m’o-

883,7 min zł — podjęły załog: 
zakładów przemysłu spożyw­
czego i skupu. Zrealizowały te 
zobowiązania już w 76,8 pro­
centach.

Na drugim miejscu pod 
względem wartości podjętych 
zobowiązań są przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego 
- 256.1 min zł. W ciągu sied-
miu miesięcy 
z< bowiązania 
procentach.

Na trzecim

zrealizowały te 
zaledwie w 31,5

miejscu w dzie-
dżinie rozmiarów zadeklaro­
wanej dodatkowej produkcji w 
ramach „20 miliardów” upla- 
s<'wały się nasze kopalnią i 
elektrownie, podległe Mini-
sterstwu Górnictwa 
tyki — 136,6 min zł. 
zdołały zrealizować 
procentach, a więc

i Energe- 
Jak dotąd 
je w 56,4 
nieco go-

ryej niż spożywczy, lecz znacz­
nie lepiej od metalowców.

Kolejne pozycje pod wzglę­
dem wartości podjętych zobo­
wiązań zajmują załogi: zakła­
dów resortu budownictwa i 
materiałów budowlanych — 
125.6 min zł, przemysłu cięż­
kiego — 114,3 min zł, przemy­
słu lekkiego — 101.1 min zł, 
chemicznego — 64.8 i drzewne 
go — 62,6 min zł. Natomiast w 
realizacji tych zobowiązań ko­
lejność jest zupełnie inna. Na 
1 miejsce zdecydowanie wybi­
jają się załogi przemysłu lek­
kiego. które swoje zobowiąza­
nia zrealizowały już w 105.4 
procentach. Budowlani mają 
72,1, przemysł ciężki — 65.4. 
drzewiarze — 49,7, chemicy —
46,0 procent 
zobowiązań.

Oczywiście 
przeciętne. W

zrealizowanych

to są wskaźniki 
każdym resorcie

sa załogi, które swe zobowią­
zania zrealizowały już w 100- 
procentach. Im to dziękował w 
minionym tygodniu I sekretarz 
KW PZPR — Jerzy Zasada.

Niemniej i te dane przecięt­
ne budzą refleksje. Istnieje np. 
wielkie zróżnicowanie tempa 
realizacji podjętych zobowią­
zań, a metalowcy, chemicy i 
drzewiarze nie zrealizowali 
dotąd nawet połowy swoich 
zobowiązań.

Może spróbują wyjaśnić to 
branżowe zarządy okręgów 
związkowych, (pch)

dych komunistów, którzy polegli w 
okresie okupowania Francji przez hi 
tlerowców. Delegacja Związku Mło 
dzieży Komunistycznej złożyła wią 
zanki kwiatów. W ceremonii wzięli 
udział również przedstawiciele 
FPK.

Eksplozje w Ulsterze
W Irlandii Północnej odnotowa­

no znów wiele eksplozji w róż­
nych miastach. W Belfaście zginał
19-letni Irlandczyk 17-Ietnia
dziewczyna. W Londonderry wy­
buchy zniszczyły m. in. dwa skle­
py.

W stolicy Ulsteru brytyjski mini 
ster d/s Irlandii Północnej, W. Whi 
telaw przeprowadził w piątek po 
raz trzeci rozmowy z przywódca­
mi Socjaldemokratycznej Partii 
Pracy (SDI.P). Nie przyniosły one 
rezultatów.

ChRL - w sprawie Bengalii
•Tak donosiliśmy, Bengalia zgło­

siła swoją kandydaturę do ONZ. 
Zgodnie z procedura, wniosek ben 
galijski musi uzvskać aprobatę Ra 
dy Bezpieczeństwa, która rozporze 
ta już wstępne konsultacje. Przed

Na kołobrzeskiej plaży, jak dotychczas, sierpień jest nie gor­
szy od upalnego lipca.

CAF — fot. Szyperko

Było ich jedenastu
Projekt rezolucji 

senatora Mansfielda
W 28 rocznicę śmierci

działaczy PPR
Żabikowo. Obóz zagłady. 13 sierpnia 1944 roku hitlerowcy 

podejmują decyzję zgładzenia pierwszych działaczy PPR 
w Poznaniu: Romana Pasikowskiego, Wacława Malinowskie­
go, Jana Wygodzińskiego, Jana Mazurka, Tadeusza Weinerta, 
Jakuba Przybylskiego, Eugeniusza Augustyniaka, Jakuba 
Kaczmarka, Stefana Karpiaka, Michała Bojczuka i Józefa Za­
torskiego.
Ten wyrok zostaje wykona­

ny. Zginęli poznańscy komu­
niści, jako najbardziej niebez­
pieczni dla hitleryzmu, ale pa­
mięć o nich żyć będzie wśród 
nas na zawsze.

Ich tragicznie — bohaterską 
śmierć, w 28 rocznicę, uczciło 
społeczeństwo Lubonia i Żabi- 
kowa manifestacją w byłym 
obozie koncentracyjnym w Ża- 
bikowie. Przed pomnikiem i 
murem straceń warty honoro-
we zaciągnęli
ZBoWiD-u, byli

członkowie 
więźniowie

hitlerowskich obozów zagłady. 
Zapłonęły znicze.

Do zebranych przemówił I 
sekretarz KM PZPR w Lubo­
niu — Jan Waliński. W swoim 
wystąpieniu podkreślił rolę, 
jaką odegrali w tym czasie po­
znańscy PPR-owcy. To oni by­
li zdecydowanymi propagato­
rami walki o wyzwolenie na-

rodowe i społeczne. To oni 
kładli podwaliny pod nasz 
dzień dzisiejszy. Ich życie, 
ofiarność i śmierć są przykła­
dem głębokiego patriotyzmu i 
oddania wielkiej sprawie wol- 
noścL I dlatego żyją wśród 
nas.

W uroczystościach uczestni­
czyli przedstawiciele władz po­
wiatowych z I sekretarzem KP 
PZPR w Poznaniu Mieczysła­
wem Długim.

W tym samym czasie złożo­
no wieniec pod pomnikiem 
bojowników PPR na Cmenta­
rzu Bohaterów na Cytadeli — 
od Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu, (jk)

Przywódca większości demo­
kratycznej w Senacie USA, 
Mikę Mansfield, zgłosił pro­
jekt rezolucji, aprobującej za­
powiedź Stanów Zjednoczo­
nych i Związku Radzieckiego, 
iż będą unikać konfrontacji 
wojennych i usuwać między 
sobą rozbieżności środkami po­
kojowymi.

Projekt Mansfielda dotyczy 
zobowiązań zawartych w do­
kumencie „Podstawy stosun­
ków wzajemnych między 
ZSRR a USA”, podpisanym w 
Moskwie w maju br. przez 
Leonida Breżniewa i Richarda 
Nixona.

Mansfield oświadczył, że 
zgłosił ten projekt, aby przy­
czynić się do szybszego za­
twierdzenia przez Senat tym­
czasowego porozumienia o nie­
których środkach w zakresie 
ograniczenia strategicznych 
zbrojeń ofensywnych.

Przewodniczący senackiej ko 
misji spraw zagranicznych, 
William Fulbright, poparł tę 
rezolucję. (PAP)

Dekada w poznańskich zakładach

Dobre tempo produkcji
grozi nawet skorzystaniem z pra­
wa weta.

Starcia w Rotterdamie
Z Rotterdamu napływają windo 

mości o utrzymującej się tam od 
trzech dni napiętej sytuacji, spowo 
dowanej starciami młodzieży ho­
lenderskiej z zatrudnionymi w Ho 
landii robotnikami tureckimi.

Strajk pilotów we Włoszech
Sobota była czwartym dniem 

strajku pilotów Włoskich Unii I.ot 
niczych, który niemal całkowicie 
sparaliżował transport powietrzny 
na Półwyspie Apenińskim. Towa­
rzystwo „Alitalia" wykonało w pią 
tek tylko 30 proc, lotów.

Piloci linii pasażerskich domaga 
ją się nie tylko podwyżki ptac i 
zmniejszenia liczby godzin lotu, ale 
także poprawy stanu technicznego 
urządzeń na lotniskach.
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Po przekroczeniu zadań planowych przez wielkopolski 
przemysł w pierwszym półroczu bieżącego roku, ambicją za­
łóg przedsiębiorstw jest obecnie utrzymanie wysokiego tem­
pa produkcji.

Do kilku poznańskich zakła­
dów zwróciliśmy się z pyta­
niem, jak przebiegała praca w 
ciągu dziesięciu dni sierpnia.

Zakłady Metalurgiczne „Po-
met” plan I 
wykonały w 
Mniej więcej 
awansowania

dekady sierpnia 
37 procentach, 

taki sam stan za 
planu miesięcz-

nego w ciągu pierwszych dzie 
sięciu dni zanotowały Poznań 
skie Zakłady Elektrotechnicz­
ne „Alco”.

Dobrze też pracowały załogi 
w takich przedsiębiorstwach 
jak Hydrobudowa — 9 i Poz­
nańskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Instalacyjnych.

W kilku zakładach wykona­
nie planu nie osiągnęło zakła­
danego poziomu. Np. „Gopla­
na” wykonała 29 procent mie­
sięcznych zadań, jednak nastą 
piło to wskutek zaplanowane­
go remontu w trzech najwiek

zrealizowały 32,6 procent za­
dań miesięcznych. Niewielkie 
zaległości powstały wskutek 
zmniejszenia zamówień na lo­
dy.

Z pewnymi trudnościami w 
początkach miesiąca borykała 
się też załoga „Modeny”. Z po 
wodu zmiany asortymentu pro 
dukcji eksportowej w ciągu de 
kady zrealizowano 30,5 pro­
cent planu miesięcznego.

(k)

szvch wydziałach.
Poznańskie Zakłady Koncen 

■ tratów Spożywczych „Amino”

nak przyjęciu Benealii do ON7

Zachmurzenie umiarkowane lub 
niewielkie, od zachodu wzrost za­
chmurzenia i miejscami niewiel­
kie opady lub możliwe burze. Tern 
neratura maksymalna od 22 stop­
ni na północnym wschodzie do 27 
stopni na południowvm zachodzie. 
Wiatry słabe ’ umiarkowane o kie 
runkach zmiennych.



Ludzie spod znaku 
biało-czerwonej szachownicy

Zastępca dowódcy Wojsk Lo‘niczych d/s politycznych płk 
Ludwik Sobieraj poinformował dziennikarza PAP o świadczę 
niach żołnierzy tych wojsk na rzecz gospodarki narodowej.

Najpilniejsze zadanie - to sprawne 
zakończenie kampanii żniwnej

Przemówienie -P. Jaroszewicza
— Wojska Lotnicze od wielu 

lat owocnie współpracują 
m. in. ze społeczną służbą zdro 
wia. Np. wojskowe szpitale lot 
nicze stanowią bazę badawczą 
oraz leczniczą m. in. dla perso 
nelu latającego lotnictwa cy­
wilnego. Wojskowy Instytut 
Medycyny Lotniczej ściśle 
współpracuje z lotnictwem cy­
wilnym. zwłaszcza w dziedzi­
nie ochrony zdrowia pJctćw i 
zapewnienia bezpieczeństwa lo 
tów. Współpraca lotniczej służ 
by zdrowia ze służbą społeczną 
dotyczy również tak ważnej 
dziedziny jaką jest coraz bar­
dziej rozwijające się w 
wojsku honorowe krwiodaw­
stwo. Akcja ta ciesząca się 
wśród żołnierzy służby zasad­
niczej i kadry dużym zrozumie 
niem, pozwala nie tylko po­
krywać własne zapotrzebowa-

Pomogły śmigłowce

Operacja 
wymiany komina

12 bm. w Zakładzie Prze­
twórstwa Szczecińskiego Kom­
binatu Rybnego „Gryf” prze­
prowadzono operację wymia­
ny starego komina kotłowni 
na nowy przy użyciu śmigłow­
ców wojskowych. Komin wa­
żył 2,5 tony.

Gdyby tę samą pracę wyko­
nać sposobem tradycyjnym, 
przerwa w produkcji trwałaby 
około 2 tygodni. (PAP) 

Dnia 11 sierpnia zmarł w wieku 89 lat

redaktor

Franciszek Hryniewicz
nestor dziennikarstwa polskiego, zasłużony działacz spo­
łeczny, b redaktor naczelny tygodnika „Polska Zachod­
nia”, do ostatniej niemal chwili swego życia ceniony 
współpracownik „Głosu Wielkopolskiego”. Za swe osiąg­
nięcia w pracy zawodowej i społecznej odznaczony Krzy­
żem Komandorskim, Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X- 
lecia PRL, Odznaką Tysiąclecia i innymi wieloma me­

dalami i odznaczeniami.

RSW „Prasa” straciła w Zmarłym zdolnego, ofiarnego 
i zasłużonego dziennikarza.

ZARZĄD RSW „PRASA”
6909K1

Dnia 11 sierpnia 1972 roku, po ciężkiej chorobie zmarł 
w Poznaniu, w wieku 89 lat 

redaktor

Franciszek Hryniewicz 
nestor dziennikarstwa polskiego 

publicysta „Głosu Wielkopolskiego od 1946 roku, 
aktywny działacz społeczny, odznaczony za liczne zasłu­
gi: Krzyżem Komandorskim i Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem X-lecia PRL, Odznaką Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, Honorową Odznaka „Za Zasługi w Rozwoju woj. 
Poznańskiego”, Honorową Odznaką Miasta Poznania, Złota 
Odznaką Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Od­
znaką Zasłużonego działacza Towarzystwa Rozwoju Ziem 

Zachodnich oraz wielu innymi wyróżnieniami 
i dyplomami.

Pogrzeb red. F. Hryniewicza odbędzie się w ponie­
działek, 14 sierpnia o godz. 14.50 na cmentarzu na Juni- 
kowie, o czym zawiadamia

ZESPÓŁ REDAKCJI 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”

Dnia 11 sierpnia 1972 roku, po krótkiej chorobie zmarł 
w Poznaniu, liczący 89 lat

redaktor

Franciszek Hryniewicz 
nestor dziennikarstwa polskiego 

zasłużony dla rozwoju prasy poznańskiej, członek Oddzia­
łu Poznańskiego Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
pierwszy powojenny prezes b. Związku Zawodowego 
Dziennikarzy RP' w Poznaniu, wieloletni członek zarzą­
dów ZZD RP i,SDP w Poznaniu w różnych kadencjach, 
aktywny działacz społeczny, odznaczony wieloma wyróż­
nieniami regionalnymi i państwowymi, m. in. Krzyżem 
Komandorskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski.
Pogrzeb odbędzie się dnie 14 bm. o godz. 14.50 w Poz­

naniu na cmentarzu na Junikowie.
Zarząd Oddziału Poznańskiego 

Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich
6894K1
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opracował Zbyszek Kruszona

nie na krew dla rannych, ale 
i odstępować cywilnej służbie 
zdrowia nadwyżki sięgające 
ok. 2/3 otrzymanej krwi.

Wojska Lotnicze są również 
dla młodych szkołą przygo­
towania zawodowego. Co roku 
idzie do cywila tysiące rezerwi 
stów, którzy w toku służby 
wojskowej uzyskali zawód kie 
rowcy, mechanika, łączno­
ściowca. operatora maszyn cięż 
kich, radiooperatora.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje wykorzystywanie 
wysokiego kunsztu pilotażo­
wego załóg śmigłowco­
wych na rzecz usług dla gospo 
darki narodowej. Lotnicze śmi 
główce uczestniczyły dotąd już 
w kilkunastu akcjach montażo 
wych — głównie na terenie 
wielkich zakładów pracy. 
Akcje montażowo-budowlane 
przy użyciu śmigłowców do­
starczyły — gospodarce oszczę 
dności na kwotę ponad 25 min 
zł. (PAP)

„Komarami" wokół 
Morza Śródziemnego
Wczoraj wyruszyła z Warszawy 8-osobowa wyprawa nau- 

kowo-tiirystyczna studentów Uniwersytetu Warszawskiego 
i Politechniki Warszawskiej.
Ambicją uczestników wypra­

wy jest pokonanie 25 tys. km 
i to niezwykłym jak na te od­
ległości środkiem lokomocji — 
motorowerami marki ..Komar”. 
Patronat nad wyprawą objęły

Premier Piotr Jaroszewicz 
w imieniu kierowmetwa 
partii i rządu zło­

żył pracownikom ośrodka 
maszynowego w Sońsku 
serdeczne gratulacje, pod­
kreślając jednocześnie jego

Pomyślnie zakończono 
wodowanie ..połówkowe"

Płoccy stoczniowcy zakończyli 
wczoraj pomyślnie eksperyment 
wodowania w częściach i łą­
czenia na wodzie największego 
w historii polskich stoczni 
śródlądowych frachtowca o 
wyporności 1700 ton i długości 
86 m.

Zwodowany „połówkowe” 
frachtowiec jest jednym z 6. 
jakie dostarczone mają być 
jeszcze w br. zachodnioniemie- 
ckiemu armatorowi.

PAP

m. in. Zakłady Rowerowe „Ro­
met” w Bydgoszczy i Rada 
Okręgowa ZSP w Warszawie.

Najpierw uczestnicy wypra­
wy udają się przez Czechosło­
wację. Węgry, Rumunię. Buł­
garię. Turcję i Syrię do Liba­
nu. W Bejrucie część załogi po­
żegna się z kolegami i wróci 
do Warszawy. Pozostali wyru­
szą ze stolicy Libanu do Alek­
sandrii i stamtąd wzdłuż wy­
brzeża Morza Śródziemnego 
podążać będą do Algieru. Jeśli 
i na tej trasie „Komary” zda­
dzą egzamin, studenci wyruszą 
transsaharyjską szosą do Ni­
gerii.

Równie malownicza będzie 
trasa powrotna: nad Zatoką 
Gwinejską do Maroka i potem 
przez Hiszpanię. Francję, kra­
je Beneluksu, NRF i NRD do 
Polski.

Program naukowy wyprawy 
jest bardzo interesujący. Ce­
lem ekspedycji jest także 
sprawdzenie stanu techniczne­
go i warunków eksploatacji 
motorowerów w różnych stre­
fach klimatycznych. (PAP)

Gdy z okazji 45-lecia pracy 
zawodowej a zatem w 
1951 roku udzielał wywia­

du jednemu z dziennikarzy poz­
nańskich, prosił, by ów ujął mu 
z wieku 10 lat. „Przez dwie woj 
ny światowe nie zasiadałem za 

biurkiem — oświadczył — a za­
tem jestem o 10 lat młodszy!” 

Nie była to prawda. Bowiem 
red. Franciszek Hryniewicz n I- 
g d y nie siedział za biurkiem. 
W każdym razie nigdy na długo. 
Zawsze był niezwykle ruchliwy, 
pełen Inwencji, pomysłów, ini­
cjatyw. Jeśli siadał w swój fo­
tel, to tylko na krótko, by chwy­
cić za pióro I przelać na pap.er 
ukształtowane już myśli I sfor­
mułowania.

I taki był do ostatnich niemal 
chwil swego pracowitego, lakźe 
bogatego i twórczego życ<a. 
Wszak nie tak dawno temu wi­
dzieliśmy go w redakcji, pytanś 
my o stan zdrowia. Przyznawał, 
że zaczynała oo opuszczać siły, 
ale bagatelizował raczej wszel- 

duże osiągnięcia produkcyjne 
oraz dbałość o warunki so­
cjalno-bytowe.

Dobra praca ośrodków ma­
szynowych jest szczególnie waż 
na obecnie, kiedy przed ca­
łym rolnictwem stoją nowe — 

, jakościowo i ilościowo - obo­
wiązki o ogólno-gospodarczym 
znaczeniu — podkreślił pre­
mier.

W przyjętej przez VI Zjazd 
partii strategii społeczno-gos_ 
podarczego rozwoju kraju, sko 
jarzonego z systematyczną i 
odczuwalną poprawą warun­
ków życia ludności, rolnictwo 
odgrywa i musi odgrywać rolę 
kluczową, jako ta sfera dzia­
łalności ekonomicznej, która 
w przemożny sposób ważyć bę 
dzie na wykonaniu wiodących, 
podstawowych celów naszego 
programu.

Wyniki ubiegłego roku, jaki 
I półrocza roku bieżącego wska 
zują, że zaznaczające się coraz 
wyraźniej pozytywne tenden­
cje w rolnictwie przybierają 
systematycznie na sile, z pożyt 
kiem dla całej gospodarki i spo 
łeczeństwa.

Dorobek rolnictwa idzie w 
parze z dobrymi wynikami 
uzyskiwanymi w całej gospo­
darce. Stwarza to realną pod­
stawę do korygowania w gó­
rę w przyszłości naszych zało­
żeń rozwojowych, a tym sa­
mym do przyspieszania proce­
sów umacniania i moderniza­
cji gospodarki, na tej zaś ba-

Wizyta M. Jakubowicza 
w powiecie chodzieskim

i czarnkowskim
W dniu wczorajszym kie­

rownik Wydziału Propagandy 
i Kultury KW PZPR w Pozna­
niu Marian Jakubowice prze­
bywał w powiecie chodzieskim. 
Zapoznał się tam z działalnoś­
cią ośrodków kulturalno-oświa 
towych. Wyjaśnień udzielali 
sekretarze KP: Edward 
Ekiert i Marian Promiński. Na 
stępnie M. Jakubowicz złożył 
wizytę w powiecie czarnkow­
skim, gdzie w towarzystwie I 
sekretarza KP Bolesława Po­
pieli zapoznał się z sytuacją 
żniwną na terenie powiatu 
interesując się szczególniezbio 
rem zbóż w PGR-ach. Zwiedził 
także miejscowe ośrodki kul­
turalne i wypoczynkowe.

Wspomnienie o Nestorze
kle objawy. Przeciwnie — zmie­
rzał w rozmowie do tego, by wy­
znaczyć Mu program działania 
na najbliższe miesiące, propo­
nował szereg tematów, do któ­
rych opracowania zamierzał się 
zabrać.

My. którzy znamy Franciszka 
Hryniewicza od wielu lat, (wszak 
w naszej redakcji działał bez 
przerwy od 1946 roku, podpisu­
jąc swe artykuły także pseudo­
nimem Henryk Barański), wie­
my aż nadto dobrze jaki bvl. Ile 
w Nim było żywotności I zapału 
a przede wszystkim — koleżsń- 
skoścł. Niejeden dziennikarz, któ 
ry znacznie później od F. Hry­
niewicza stanął w szranki teqo 
zawodu, może Doświadczyć, że 
zawsze mógł liczyć na dobrą ta- 
dę Seniora.

&
Urodził się Franciszek Hrynie­

wicz 14 grudnia 1883 roku w Wll 
nie. W 1906 roku rozpoczął 
dziennikarską pracę w redakcji 
„Kuriera Litewskiego”, pierwsze 
go pisma polskiego, które uka­
zało się na tym obszarze po car 
skim zakazie z 1863 roku. Od te 
go czasu pozostał w zawodzie, 
pracując w różnych pismach wy 
chodzących w Wilnie oraz wsoół 
pracując z prasa wychodzącą w 
Innych rejonach ziem polskich. 
Zaczął pracę w dziennikarstwie 
będąc jeszcze studentem V//- 
działu Humanistycznego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie.

Okres poznański rozpoczął się 
w 1945 roku, kiedy to Franciszek 
Hryniewicz, jako repatriant, prze 

zie — poprawy sytuacji mate­
rialnej ludzi pracy.

Wszystkim polskim rolni­
kom należą się serdeczne sło­
wa podziękowania i uznania za 
aktywne poparcie polityki par­
tii i rządu, za cenny wkład w 
realizację naszych ambitnych 
zamierzeń, zakrojonych na mia 
rę potrzeb i aspiracji narodu.

W końcowej części przemó­
wienia premier P. Jaroszewicz 
oświadczył m. in.:

Za kilka tygodni, na trady­
cyjnym święcie dożynkowym, 
dokonamy bilansu pracy pol­
skiego rolnictwa w ostatnim 
okresie, a w szczególności pod­
sumujemy przebieg najuważ­
niejszej batalii o chleb — re­
zultaty tegorocznych żniw.

Dziś, najpilniejszym zada­
niem wszystkich pracowników 
rolnictwa jest sprawne i po­
myślne zakończenie kampanii 
żniwnej, tak, aby nic nie uro­
nić z osiągniętych plonów — 
oraz należyte przygotowanie 
się do czekających nas siewów 
jesiennych. (PAP)

Wspólna deklaracja

Konferencja państw 
niezaangażowanych

W stolicy Gujany George- 
town zakończyła się konferen­
cja ministrów spraw zagra­
nicznych państw niezaangażo­
wanych. Opublikowano wspól­
ną deklarację, w której mini­
strowie 67 krajów uczestni­
czących w konferencji witają 
z zadowoleniem odprężenie 
między Wschodem a Zacho­
dem podkreślając, że proces 
ten nie powinien być wyłącz­
nie sprawą wielkich mocarstw, 
lecz winien być rozszerzony 
na inne rejony świata. Odprę­
żeniu powinien towarzyszyć 
wzmożony udział państw we 
współpracy międzynarodowej. 
Państwa niezaangażowane opo 
wiadają się za likwidacją baz 
wojskowych w Azji, Afryce i 
Ameryce Łacińskiej oraz za 
podjęciem wysiłków na rzecz 
utworzenia stref pokoju w 
różnych częściach świata.

Deklaracja potępia amery­
kańską politykę w Indochi- 
nach i popiera propozycje po­
kojowe wysunięte przez 
TRRRWP. Dokument piętnuje 
Izrael za okupację terytoriów 
arabskich (PAP) 

niósł się do Poznania. Tutaj pod 
jął pierwotnie pracę w redakcji 
tygodnika „Polska Zachodnia”, 
gdzie pełnił funkcję zastępcy re­
daktora naczelnego. Zarazem 
jednak pisywał już artykuły na 
łamy „Głosu Wielkopolskiego”. 
Do naszej redakcji przeniósł się 
na stałe w styczniu 1946 r. ? po­
został w niej do godziny śmierci.

❖
Życie Franciszka Hryniewicza, 

to bogata karta historii naszego 
zawodu. Odwiedził w czasie 
swej 66-letnie] służby piórem nie 
mai całą Europę. Toteż szcze­
gólnie upodobał sobie publicy­
stykę międzynarodową, zwłaszcza 
problematykę Kraju Rad. Popu­
laryzował na łamach i w życiu 
codziennym osiągnięcia ludzi ra 
dziecklch, starał się wpływać na 
pogłębienie przyjaźni do Związ­
ku Radzieckiego. Wiele swych 
publikacji poświęcał też zie­
miom nad Odrą, Nysą l Bałty­
kiem, przyczyniając się walnie 
do Ich rozwoju i Integracji z 
resztą kraiu.
» Nie omijał I innych tematów. 
Zawsze podejmował węzłowe te­
maty, występując z licznymi Ini­
cjatywami.

Każdy dzień red. F. Hryniewi­
cza rozpoczynał się wcześnie, a 
kończył bardzo późno. Byto w 
nim miejsce na prześledzenie 
bieżącej prasy krajowej i zagra­
nicznej, na przeczytanie Intere­
sujących publikacji naukowych, 
szczególnie Instytutu Zachodnie­
go, którego był członkiem, był 
czas na działalność społeczna 
I... na codzienną, tradycyjną ma-

Polska wystawa 
w Kilonii

Z inicjatywy Stowarzyszenia 
Marynistów Polskich — Od­
dział w Poznaniu, w sali re­
cepcyjnej Ratusza w Kilonii 
(NRF) urządzono wystawę me­
dalierstwa i grafiki plastyków 
środowiska poznańskiego. Eks­
pozycja, która czynna będzie 
w okresie olimpijskim (10 
sierpnia — 10 września), obej­
muje 31 medali i 57 grafik 
czołowych twórców poznań­
skich.

Warto dodać, że podobna 
wystawa poznańska czynna 
była niedawno w Pradze, a 
dwie kolejne przygotowuje się 
w Sztokholmie 1 Oslo, (tk)

Rozmowy 
Waldheima w ChRL
Przebywający z pięciodnio­

wą wizytą oficjalną w Chiń­
skiej Republice Ludowej se­
kretarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim rozpoczął w sobotę 
rozmowy z przywódcami chiń­
skimi. (PAP)

Trzeci tydzień 
strajku dokerów
Strajk 42 tys. dokerów bry­

tyjskich trwa już trzeci tydzień. 
Powoduje on narastanie pro­
blemów w gospodarce całego 
kraju. W piątek wystartował 
pierwszy samolot wojskowy z 
dostawami dla pozbawionych’ 
łączności Wysp Szetlandzkich.

Nic nie zapowiada rychłego 
zakończenie strajku. Piątkowe 
rozmowy w Londynie między 
przywódcami Związków Pra­
cowników Portowych, a wła­
dzami brytyjskimi nie przynio­
sły żadnego porozumienia. Do- 
kerzy usiłują uzyskać gwaran­
cje, iż wszyscy pracownicy 
portowi będą mieli w przyszło­
ści zapewnioną pracę.

PAP

Incydent w Kenii
W piątek w miejscowości Na 

kuru, w Kenii, doszło do incy 
dentu, który zrodził informa­
cje o nieudanym zamachu na 
życie prezydenta Kenii, Jomo 
Kenyatty. Doniesienia te zosta 
ły następnie zdementowane.

Incydent nastąpił w chwili, 
gdy prezydent Kenyatta obser 
wował tańce plemienne. W cza 
sie wykonywania kolejnej e- 
wolucji jeden z członków ze­
społu zbliżył się zbytnio do 
Kenyatty i został odepchnięty 
przez osobistą ochronę prezy­
denta. Tłum zgromadzony na 
uroczystości, myśląc, że chodzi 
o zamach, rzucił się na niefor 
tunnego tancerza i dotkliwie 
go pobił. Mężczyzna zmarł w 
szpitalu. (PAP)

łą czarną. Ileż to razy można by­
ło spotkać red. Hryniewicza w 
Klubie Międzynarodowej Prasy I 
Książki przy ul. Ratajczaka, 
gdzie studiował pisma nie zaw­
sze dostępne w macierzystej re­
dakcji. Ileż to razy zaglądał do 
siedziby Towarzystwa Przyjaźń! 
Polsko-Radzieckiej, gdzie także 
był znany z aktywności. A przy 
tym wszystkim zawsze pełen hu­
moru i pogody ducha, zawsze 
chętnie służył interesującą aneg 
dotą. Dla większości z nas Ne­
stor był chodzącą kroniką wy­
darzeń, faktów, historyjek I dyk­
teryjek z dawno minionych epok.

Nieubłagana śmierć wyrwała 
Go z naszych szeregów. Nie spo 
dziewaliśmy się tego, bo jakoś 
przylgnęła do nas myśl, źe F. 
Hryniewicz Jest Solskim polskie­
go dziennikarstwa. Taki zawsze 
był rześki I ruchliwy. Zarazem 
pozostawał zawsze skromny, 
choć spotykały go zaszczyty w 
postaci odznaczeń państwowych 
czy regionalnych. Przyznawano 
Mu je w uznaniu zasług, za lwór 
czość, za publicystykę, za pra­
cę społeczną. Senior traktował 
to nie jako podziękowanie, ale 
zawsze jako wezwanie do bar­
dziej wydajnej pracy. One Go 
jeszcze mobilizowały, podnieca­
ły do Intensywniejszej działalno­
ści. I być może właśnie dlatego, 
wychodząc przed kilkoma tygod­
niami z redakcji w pewne lipco­
we południe powiedział:

— Opracuję te tematy w do­
mu i za parę dni przyniosę uo 
redakcji...

Taki był do ostatnie] chwili. 1 
taki pozostanie w nasze] pamię­
ci.

ZESPÓŁ 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO”



BUDOWANE ŻYCZLIWOŚCIĄ
LUDZKICH SERC

Szpital otwarty 
dla wszystkich

Dopiął swego. Dziś, niemal 
u schyłku kariery zawo­
dowej (za parę lat czeka 

go emerytura), nazwisko tego 
człowieka jest wymawiane w 
tej wsi i okolicy z szacunkiem 
i uznaniem.

— Musi pani tam jechać ko­
niecznie. Tę wieś trzeba zoba­
czyć — zachęca gospodarz po­
wiatu leszczyńskiego Tadeusz 
Dudziński. Aktyw powiatu, ze 
brany w gabinecie wiceprze­
wodniczącego Prezydium PRN 
Lecha Skrzetuskiego, gorąco 
popiera tę propozycję.

— Trzeba z nim pomówić. To 
Jan Popiak z Robczyska. Nie- 
każdy potrafi zrobić tyle co on 
— dodaje sekretarz Powiatowe 
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu Genowefa Borowiak.

Wybieram więc to nazwisko 
i tę wieś spośród wielu przed 
stawionych mi inicjatyw powia 
tu leszczyńskiego. Przewodni­
czący Powiatowej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego — Cze 
sław Marcinkowski chciałby 
jeszcze, żebym wspomniała 
również o innych inicjatywach 
mieszkańców.

— Bo u nas w powiecie na­
prawdę dużo się robi w tym ro 
ku. Motel w Rydzynie; remiza, 
połączona ze sklepem, świetli­
cą i biblioteką w Garzynie; po 
dobne obiekty w Gronowie, Ra 
domicku i Smyczynie; wodocią 
gi, kanalizacja i melioracja w 
czynach społecznych; naprawy 
i budowy dróg lokalnych... — 
wylicza.

*
Wieś jak na pokaz. Typowa 

szeregowa zabudowa. Około 
dwudziestu zagród chłopskich, 
reszta to bloki pracowników 
gospodarstwa Zakładu Doświad 
czalnego Instytutu Zootechniki 
w Pawłowicach. W 36 domach 
żyje ogółem około 380 miesz­
kańców., Zatem wieś to nie­
wielka. Jednak Robczysko róż 
ni się zdecydowanie od innych, 
przymajątkowych osad. Środ­
kiem zadbanej wsi biegną sze­
rokie, wyasfaltowane drogi. Po 
bnkorh chodniki z pasami nie­
dawno’ posadzonych drzewek. 
W równych odstenach kwitną 
rośliny ozdobne. Wszystko wy 
pielęgnowane, starannie wypie 
lone. Przed każdym z domów 
ogródki kwiatowe i warzywne.

— Kto o to dba, kto podlewa 
te kwiaty? Czy zapędzeni ro­
botą ludzie mają na to czas? 
— pytam kierownika robczy- 
skiego gospodarstwa Jana Po- 
piaka.

— Czasami muszę o tym 
przypomnieć, ale ludzie już 
przyzwyczaili się do tych 
kwiatków, tak jak do kanali­
zacji i wodociągów, pobudowa 
nych wspólnym wysiłkiem 
przez naszą za’ogę i właścicie­
li gosnodarstw indywidual­
nych. Niech pani ich spyta, 
czy życzyliby sobie na przy­
kład odcięcia wody, choć na 
początku było widu niechęt­
nych tej inicjatywie.

*
Mój rozmówca — rzeczowy, 

opanowany, starszy pan. o nie­
zwykle ujmującym i kultural­
nym sposobie bycia — ma być 
tym reformatorem, co to zwyk 
łych zjadaczy chleba w anio­
łów zapragnął przemienić. 
Gdzie jest klucz powodzenia, 
podjętych przez niego i potem 
zrealizowanych przy pomocy 
innych, przedsięwzięć?

Usiłuję znaleźć odpowiedź 
na te pytania, oglądając z Po- 
piakiem wieś.

— To, co pani tu widzi, ro­
biliśmy całymi latami. Cztero 
krotnie zdobywaliśmy nagrody 
powiatowe w konkursach hi- 
gienizacji wsi. Za te pieniądze 
podejmowaliśmy nowe prace. 
Najtrudniejsze przedsięwzięcia 
mamy już za sobą. Pozostała 
ostateczna kosmetyka wsi. Sa­
mo gospodarstwo musiałem 
gruntownie odremontować, 
także mieszkania dla pracowni 
ków. Niektóre bloki budowali­
śmy sposobem gospodarczym 
od postaw. Kierownik Popiak 
prowadzi do ustawionych w 
środku podwórca tablic z wy­
kresami. Komentuje je z oży­
wieniem:-

— Tak było tu kiedyś, przed 
wojną. Widzi pani te zdjęcia 
starych budynków pod strzecha 
mi i gontami? Tylko zdjęcia po 
tym zostały.

Obecna zabudowa robczyskie 
go majątku w niczym nie przy 

pominą tych starych rozpada­
jących się bud. Wszystko wy­
remontowane, zadbane, narzę­
dzia i maszyny w szopach i 
garażach. Dla pracowników po 
mieszczenia socjalne i sanitar 
ne z ciepłą wodą. Podwórze 
ozdobione skwerem, na którym 
kwitną kwiaty. Efektowna alej

Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu I redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego*'  
podjęły wspólnie opracowa­
nie cyklu reportaży i artyku­
łów, poświęconych ludziom 
faktom — w powiatach, mla 
stach i wsiach Wielkopolski. 
Stanowią one żywą kronikę 
zaangażowania I inwencji po 
ledynczych osób oraz środo­
wisk na rzecz wcielania w ży 
cle programu rozwoju kraju 
uchwalonego przez VI Zjazd 
PZPR, a przyjętego w Dekla­
racji Wyborczej FJN za pod­
stawę działania wszystkich 
obywateli. Dzisiaj przedsta­
wiamy inicjatywy z powiatu 

LESZNO
le ordynuje dr Jerzy Stalewski.

Ale nie jedyne to formy 
świadczeń lekarzy tego szpita­
la na rzecz ludności cywilnej. 
Stałą opieką lekarską otaczają 
artystów poznańskiej Opery ika dojazdowa, po bokach sto­

ją ławki w girlandach kwitną 
cych róż.

Prowadzi mnie do Wiejskie­
go Domu Kultury. W ładnie u- 
rządzonym i otynkowanym ba 
raku pięknie urządzona klubo­
kawiarnia. Siedzi w niej kilko 
ro młodych. Przed chwilą wró 
ciii z Pawłowic. Obok śliczna 
salka x miniaturową scenką, za 
pleczem. Przedstawienia moż­
na tu dawać. W małym poko­
ju instrumenty muzyczne. To 
dla zespołu wokalno-muzyczne 
go, który działa w Robczysku. 
I jeszcze jedna niespodzian­
ka. Izba pamiątek. Różne, po­
zbierane z pietyzmem starocie, 
relikty kultury materialnej i 
duchowej tych okolic: stare ze 
gary, naczynia stołowe i ku­
chenne, narzędzia gospodars­
kie, meble, stroje, zdjęcia i do 
kumenty, pisane ozdobnym pis 
mem wyciągi z kronik histo­
rycznych.

*
Historia Robczyska sięga 

1310 roku, gdy ta nazwa zosta 
ła wymieniona w oficjalnym 
dokumencie księcia śląskiego 
Henryka. Kolejni właściciele, 
wybitne nazwiska znanych 
wielkopolskich rodów, m. in. 
Bojanowskich, z którymi za­
przyjaźniony był Adam Mickie 
wicz, goszczony przez tę rózga 
łęzioną familię w latach trzy­

Podczas urlopu, kiedy pada deszcz, 
człowiek znajduje czas na lek­
tury dość niecodzienne. Czas i 

okazją, jako że biblioteki domów 
wczasowych wprowadzają w podziw 
egzotycznym wręcz zestawem tyiur 
łów. Obok dziełka o hodowli kaktu­
sów można w nich znaleźć „Odprawę 
posłów greckich", a obok książeczki, 
poświęconej właściwościom leczni­
czym ziół wszelakich — pisma Jana 
Jacques‘a Rousseau. Otwierasz jedną 
i drugą książkę na chybił trafił — i 
oto się okazuje, że jest to lektura nie 
tylko ciekawa, ale najzupełniej ak­
tualna.

Jak wiadomo J. J. Rousseau rozpi­
sywał się o dobroczynnym wpływie 
natury na człowieka, dodając wsze­
lako, iż konieczne jest, aby natura tc 
pozostawała w stanie nieskażonym 
Właśnie. Gdyby autor „Wyznań" i 
„Umowy społecznej" wybrał się dziś 
na tzw. weekend do lasu lub nad rze 
kę, złapałby się za głowę na widok 
i... zapach tego, do czego po niespeł­
na dwustu latach doprowadziły nas 
uboczne skutki cywilizacji.

Nic więc dziwnego, że człowiek i 
bez lektury dzieł pana J. J. R. coraz 
częściej szuka ustronnych zakątków, 
dokąd nie dotarły jeszcze ani wcza­
sy, ani wycieczki niedzielne — indy- 
widualne i zbiorowe. Miejsc, w któ­
rych nie walają się opakowania po 
sportach i szkło po 45-procentowej 
— strażackiej i gdzie nie słychać u-

PISANE W PONIEDZIAŁEK
pojnych dźwięków „Butterfly" w 
tranzystorowym wydaniu.

Niestety, miejsc takich coraz jest 
mniej. Ostatki natury nieskażonej 
tkwią głęboko w lasach, z dala od 
dróg utwardzonych, dostępnych za­
kładowym autokarom i zmotoryzowa 
nym dwu lub czterośladowo rodzin­
kom. Trzeba wędrować — a tymcza­
sem, z biegiem lat, nie bardzo się 
chce. Marzy się noc w namiocie, jak 
dawniej — w latach młodości. Lecz 
namioty (mają już metalowe „śle­
dzie" i przedsionki) też się ucywili­
zowały. przez co ich waga wzrosła.

A jednak są zapaleńcy, uparci t'O 
piciele miejsc nieznanych, gdzie tyl­
ko ptaki, muszki i komary zakłócają 
spokój. W którąś sobotę w Promnie 
spotkałam dwóch 16-latków, objucza 
nych namiotem, materacami i... jajka 
mi na twardo. Minęli pogardliwie je­
ziorko, położone niedaleko stacji ko­
lejowej (ostatnio można tu dojechać 
także PKS-em z Poznania, przy no­
wej drodze buduje się parking, a 
więc ludzi tu coraz więcej). Uparcie 
wędrowali kilka kilometrów dalej, 
gdzie jest jeziorko drugie, ale pro­
wadzi doń droga tak wyboista, że je­
den ze znajomych męczył się pół no­
cy, zanim wyjechał z niej po desz 
czu swoją ..Syreną".

Ot, i cala sprzeczność. Szukamy na 
tury nieskażonej, lecz ponieważ co­
raz trudniej do niej dotrzeć, wygod­
nictwo i lenistwo na ogól zwycięża. 
No i zadowalamy się np. Strzeszyn- 
kiem, Kiekrzem czy Rusałką. Może 
ma to także dobre strony, gdyż ludzi 
w wodzie jest tam w upalne dni tyle, 
że utopić się trudno, bo gdy się czło­
wiek przewróci, musi się oprzeć o są 
siada... Ale żarty na bok.

Skoro nasze sobotnio-niedzielne u- 
podobania (a raczej już nawyki) re­
laksowe stają się nieuchronną przy­
czyną dosłownego wypełnienia po 
brzegi wszystkich strzeżonych kąpie­
lisk, plaż i okolicznych leśnych póla- 
nek, to przynajmniej — z litości dla 
samych siebie — starajmy się nie za­
mieniać tych miejsc w obrzydliwe i 
hałaśliwe śmietniki. Nie okradajmy 
się z piękna i spokoju, w którego po­
szukiwaniu zadajemy sobie przecież 
trud weekendowej wędrówki. Czy 
naprawdę niemożliwy jest wypoczy­
nek bez radia? Czy to tak trudno po­
zbierać po sobie opakowania po przy 
wiezionych wiktuałach? Inna spra 
wa, że kierownictwa popularnych o- 
środków wczasowych powinny wię­
cej uwagi zwracać na konieczność 
przywrócenia im urody — po ustą­
pieniu najazdu niedzielnych wczaso­

W T areszcie przystanek. 
Dwóch mężczyzn pod- 
chodzi do siedzącego, po­

maga mu wstać, wyprowadza 
z tramwaju. Noga obficie 
krwawi. Słyszę komentarz: Ży­
ła mu pękła, czy coś takiego. 
Na szczęście po przeciwnej 
stronie ulicy jest szpital. Tam 
też go prowadzą. I tam znaj­
dzie pomoc. Choć szpital nie 
ma dziś ostrego dyżuru, i choć 
jego nazwa brzmi: Wojsko­
wy.

To było kilka dni temu. Ot, 
jeden z wielu przypadków.

— Dosyć często trafiają do 
naszego szpitala chorzy z ura­
zami ciała, omdleniami czy na­
padami bólowymi, doznanymi 
na ulicach w pobliżu szpitala. 
Nie pytamy, czy pacjent ma u- 
prawnienia do korzystania z 
tej właśnie lecznicy. To było­
by wbrew etyce. W obecnym 
półroczu zanotowaliśmy 25 ta­
kich przypadkowych pacjen­
tów opatrzonych i albo przyję­
tych do szpitala, albo przeka­
zanych do innych zakładów le­
czniczych.

Dr Jerzy Jóźwiak, pełniący 
funkcję komendanta szpitala 
pod urlopową nieobecność dr. 
habil. Józefa Barancewicza i 
jego zastępcy do spraw leczni­
czych dr. Pawła Rudnickiego, 
przyjmuje pytania dziennika­
rza, jako dotyczące spraw 
tak oczywistych, że aż nie wy­
pada o nich mówić.

Szpital Wojskowy w Pozna­
niu realizuje na co dzień do­
brze znane hasło: wojsko — 
ludności cywilnej. Formy tej 
współpracy są różne, jak róż­
ne są potrzeby ludzi chorych. 
Jedna czwarta pacjentów — 
to osoby cywilne. Oddziały: 
chirurgii ogólnej i urazowej, 
okulistyki, laryngologii i cho­
rób wewnętrznych pełnią także 
ostre dyżury dla miasta.

*
Ten pacjent trafił na oddział 

podczas ostrego dyżuru. Ma 81 lat. 
Stwierdzono wtedy ostrą, narasta­
jącą niedrożność przewodu pokar­
mowego. Po intensywnym przygo­

dziestych ubiegłego stulecia w i 
pobliskich majątkach. Kult ‘1 
mistrza Adama, widać, prze­
trwał w tych stronach, podsy­
cany niewątpliwie przez miejs 
cowe nauczycielstwo. Stąd chy 
ba ten pomysł z pomnikiem 
parkiem ku jego czci.

W rogu izby kącik ZMW. 
Miejscowe koło pod wodzą 
swych najaktywniejszych człon . 
ków Mariana Matuszewskiego, 
Zofii Kaźmierczak - Filipiak, 
Wandy Czabańskiej sprawuje 
patronat nad izbą pamiątek. 
Młodzi są wszędzie, w klubie, 
w bibliotece, rządzą się w pra 
cowni fotograficznej, specjalnie 
dla nich wyposażonej przez 
Popiaka.

Na nich stawia Popiak, bo 
wie, że młodzi mogą pociągnąć 
dalej dzieło cywilizowania i 
podnoszenia na wyższy poziom 
kulturalny tej wsi. Z uznaniem 
patrzy na poczynania młodego 
zootechnika Jerzego Niwczyka, 
sekretarza miejscowej podsta­
wowej organizacji partyjnej. 
Widzi w nim kontynuatora 
swego działania, gdy przyjdzie 
czas emerytury. Popiak, ludo­
wiec, członek Gromadzkiego 
Komitetu FJN, stara się zjed­
nywać dla swojej idei co ak­
tywniejszych ludzi we wsi.

— Naszym dążeniem jest, że 
by nie było tego dzielenia na 
my i wy, na osiedle pracowni­
ków naszego gospodarstwa i na 
wieś indywidualną. To prze­
cież nasza, wspólna wieś i ra­
zem m%simy o nią dbać — tłu 
maczy Popiak.

Idei integracji poświęcił swe 
wysiłki. Szło o dużą sprawę. I 
to się udało. Musiało się udać, 
bo ma w sobie żarliwość i ży­
czliwość dla ludzi. Wystarczy 
posłuchać, jak mówi o dzie­
ciach, którym kazał wyszyko­
wać konny tramwaj, żeby nie 
musiały chodzić dwa kilome­
try pieszo do przedszkola w 
Pawłowicach. „Jacek i Agat­
ka”, tak nazywa się ten po­
jazd, zabiera codziennie dzieci 
pracowników gospodarstwa i 
te ze wsi indywidualnej. Od 
przedszkola i szkoły, w czasie 
wspólnych dojazdów i zabaw 
w dogtępnych dla wszystkich 
obiektach kulturalnych, nawią 
zują się przyjaźnie, dzięki któ 
rym jednoczy się cała wieś.

— Nie jest ta sama co kie­
dyś. To zupełnie inne Robczys 
ko niż to, które zapamiętałam 
z lat młodości — powiedziała 
siostra Leona Dudka, rzeźbia­
rza z Włoszakowic, który ma 
wvkonać popiersie Mickiewi­
cza.

Tak, to nie ta sama wieś. I 
Jan Popiak też jest inny niż 
w latach młodzieńczych. Sta­
teczny i rozważny. Serce, uwa 
żaj na serce! — napominają go 
bliscy. Jest no zawale. Nie bar 
dzo je widać oszczędzał, obcho 
dziły go bowiem bardziej po­
rywy serc innych ludzi, które 
rozbudzał do działania.

MARIA POLCYNOWA 

towaniu — doraźna operacja. Pro­
ces nowotworowy, całkowicie za­
mykający światło jelita. Trzeba 
było wyciąć guz, zespolić na no­
wo części przerwanego jelita. Stan 
chorego był bardzo ciężki, •wyma­
gał intensywnego, złożonego, i co 
za tym idzie — drogiego leczenia. 
Były chwile, gdy nie rokowano 
mu już powrotu do zdrowia. Ale 
nie dawano za wygraną. I oto — 
po 77 dniach pobytu w szpitalu — 
wraca do domu cały i zdrowy. Le­
karze Jerzy Bryk i Maksymilian 
Marczewski uważają to za swój 
duży sukces. Jeden z tych, których 
się nie zapomina.

Najbardziej obciążone są pod­
czas ostrych dyżurów oddziały we­
wnętrzne. Trafiają tutaj pacjenci 
z zawałami serca, z ostrymi nie- 
wydolnościami krążenia i układu

Wojsko
ludności cywilnej

oddechowego. Podczas takiego dy­
żuru przyjmuje się na leczenie o- 
koło 20-30 osób, porad ambulatoryj­
nych udziela się około setki.

*
Niejedno nazwisko lekarzy 

szpitala wojskowego znane jest 
poznaniakom, bowiem jego 
specjaliści, zwłaszcza z tzw. 
deficytowych specjalności, nio­
są pomoc ludności cywilnej, 
pracując w miejskich porad­
niach, lub też przyjmując więk 
szą liczbę pacjentów. Dotyczy 
to m. in. przypadków urologicz­
nych, które prowadzi dr Jó­
zef Strzyżowski, czy chorób 
zakaźnych, na których oddzia­

pracowników Fabryki Por­
celitu w Chodzieży. Kil­
kakrotnie w ciągu ro­
ku lekarze i pielęgniarki 
szpitala wyjeżdżają do różnych 
miejscowości poznańskiego wo­
jewództwa w ramach tzw. 
„białych niedziel”.

W takich „niedzielach” w roku 
1971 brało udział 15 lekarzy i 20 
pielęgniarek. W rejonie Gostynia i 
w samym mieście przebadano oko­
ło 1000 pacjentów, głównie dzieei. 
Lekarze wojskowi — wspopmiany 
już dr Józef Strzyżowski, Tadeusz 
Śmigielski, Tadeusz Knitter, Jó­
zef Malesza, są dobrze znani mie­
szkańcom powiatu gostyńskiego. 
Oni najbardziej zaangażowali się 
w tę akcję „białych niedziel”. Spo­
ro pracy mieli też stomatolodzy: 
dr. dr. Tadeusz Czekajewski i Sta­
nisław Sykała.

*
Dr Roman Kościński, ordy­

nator oddziału dermatologicz­
nego, prowadzi dziennikarza 
nie na salę chorych, lecz do po- 
radnianej poczekalni. Tutaj, na 
ścianach, znajduje się ciekawa 
wystawa, dotycząca chorób 
wenerycznych. Podczas jej o- 
glądania przypomina się inny 
dziennikarski rekonesans w 
dziedziny związane ze służbą 
zdrowia: liczne pytania, „pod­
glądane” za pośrednictwem za­
pisów czynionych w specjal­
nej księdze, które młodzi i 
starsi obywatele miasta kieru­
ją do Telefonu Zaufania. Py­
tania dotyczące tych właśnie 
chorób, wynikają z niezna­
jomości problemu, co rodzi róż­
ne niepokoje i urazy.

Nie bez powodu dr Kościń­
ski prezentuje dziennikarzowi 
tę wystawę. Podobna, wykona­
na własnymi siłami oddziału i 
jego ordynatora, trafiła już do 
niektórych poznańskich zakła­
dów pracy, wkrótce trafi do 
poczekalni poradni skórno-der- 
matologicznej Zespołu Woje­
wódzkich Przychodni Specja­
listycznych, z którą oddział na 
co dzień współpracuje.

*
Przykłady można mnożyć. 

Dostarcza ich każdy dzień i 
dotyczą różnych dziedzin dzia­
łania służby zdrowia. Od po­
mocy w nagłych wypadkach — 
po oświatę sanitarną. Bo — jak 
to powiedział na wstępie n»t 
szej rozmowy dr Jerzy Jóż- 
wiak — „nigdzie, w żadnej 
chyba specjalności nie ujawnia 
się tak silnie każdego dnia 
więź pomiędzy wojskiem a lud­
nością cywilną. Od 29 lat, 
szczególnie zaś w okresie osta­
tnim. gotowi jesteśmy szerokim 
frontem nieść pomoc potrzebu­
jącym zarówno żołnierzom, ich 
rodzinom, jak i ludności cy­
wilnej”.

Więc tylko jeszcze jeden, 
przykład: wiele litrów krwi, 
oddawanej honorowo przez 
żołnierzy, trafia ze szpitala 
wojskowego, z jego punktu 
krwiodawstwa do klinik i szpi 
tali poznańskich.

Nic też dziwnego, że Szpital 
Wojskowy posiada zarówno 
„Odznakę Honorową miasta 
Poznania” jak i odznakę „Za 
Zasługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego”./
BOGNA WOJCIECHOWSKA

wiczów. Przykładem — pozytyw nym 
— może być podgnieźnieński Skorzę- 
cin, w którym każdego niedzielnego 
np. ranka pracownicy ośrodka do­
kładnie uprzątają nie tylko główne 
aleje spacerowe, ale i całą rozległą 
tutaj plażę.

Myślę też. że nasze rady zakłado­
we, organizujące sobotnio-niedzielny 
tcypoczynek, idą po najmniejszej li­
nii oporu. Po prostu nie wykorzystu­
ją swych możliwości motoryzacyj­
nych. Nie spotkałam jeszcze zakłado­
wej wycieczki, wędrującej w plener 
pieszo, choćby dwa kilometry w 
głąb lasu. Nie ma nikogo, kto by lu­
dzi zmęczonych całotygodniową pra­
ca próbował przekonać, że trochę da 
lej od miejsca, dokąd dotrze zakła­
dowy autokar, jest o wiele piękniej. 
Kto by zachęcił ich do zmiany utar­
tego zwyczaju, bo wypoczynek Kie 
polega przecież na popijaniu piwka 
i czegoś mocniejszego w cieniu auto­
karu. Czasem warto zadać sobie tro­
chę trudu, aby usłyszeć śpiew pta­
ków.

A zresztą może to i lepiej? Bo 
gdzie wówczas wędrowaliby ci upar­
ci. nieucywilizowa ń tranzystorowa 
chłopcu z plecakami?

WAN
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Z KRAJU RAD
NAJWIĘKSZY KANAŁ ŚWIATA
W Azji Środkowej rozpoczęto bu 

dowę kolejnego odcinka Kanału 
Karakumskiego. Bierze on począ­
tek w Amu-darii i biegnie przez 
pustynię Kara-kum w kierunku 
Morza Kaspijskiego. Obecnie jego 
długość wynosi prawie 900 km, a 
po ukończeniu budowy będzie to 
największy kanał na świecie.

Realizacja tego gigantycznego 
przedsięwzięcia umożliwiła nawod 
nienie 300 tys. ha pustynnych 
ziem. Kanał dostarcza również wo 
dy wielu wsiom i miastom Tur­
kmenii, między inymi stolicy re­
publiki — Aszchabadowi. W rejo­
nie kanału zbiera się obecnie po­
nad 40 proc. bawełny i innych 
hodowanych w Turkmenii upraw. 
Do roku 1975 kanał osiągnie dłu­
gość tysiąca kilometrów.

NOWE LINIE KOLEI 
PODZIEMNEJ

W Kijowie rozpoczęto budowę no 
wej linii metra, która połączy no­
we dzielnice mieszkaniowe z cen­
trum miasta. Metro buduje się rów 
nież w wielkim ukraińskim ośrod 
ku przemysłowym — Charkowie. 
Będzie to szóste miasto w ZSRR, 
posiadające kolej podziemną. Pla­
nuje się również budowę metra w 
Nowosybirsku, Gorkim, Swie.-dłow 
sku i niektórych innych miastach 
liczących ponad milion mieszkań­
ców. Doświadczenia radzieckich 
budowniczych kolei podziemnej 
wykorzystywane są w Finlandii, 
na Węgrzech i w wielu innych kra 
Jach.

WŁÓKIENNICZY GIGANT
W dziewiątej pięciolatce w ZSRR 

będą się rozwijały w szybkim tern 
pie wszystkie gałęzie produkujące 
artykuły powszechnego użytku, w 
tym także przemysł włókienniczy.

Wielkie zakłady włókiennicze 
powstają obecnie w Orenburgu na 
Uralu Południowym.

Fabryka ta będzie wytwarzać 
przede wszystkim włókna sztucz­
ne. Ostateczna produkcja sięgać 
będzie 66.8 miliona metrów bieżą­
cych rocznie.

„POLLENA" W ZSRR
Od przeszło dziesięciu lat firma 

„Pollena’1 dostarcza na rynek ra­
dziecki bardzo tu popularne i ce­
nione polskie kosmetyki.

Ostatnio z myślą o radzieckich 
nabywcach firma zorganizowała 
wielką wystawę w Erewaniu, na 
której mieszkanki stolicy Armeń­
skiej SRR mogły się zapoznać z 
doskonałymi polskimi środkami 
pozwalającymi zachować młodość 
i urodę. Szczególnym uznaniem 
eieszyły się szminki i witaminizo- 
wane szampony do włosów.

(APN-PAI)

KRZYŻÓWKA PZU NR 11
Poziomo: Al. stawiają pierwsze 

kroki, Cl. gatunek tytoniu, El. far 
ba wodna nieprzezroczysta, E7. 
miejscowość w woj. koszalińskim, 
F5. małżonek, Gl. tatarka, G9. wę 
drują z morza do łazienki, 117. smu 
tek, tęsknota, 11. sławne dzieło Kse 
nofonta, 19. europejski pierwias­
tek, L6. ochrona oprawy książki, 
Ml. więzy, N4. imię żeńskie.

Pionowo: 1A. wszelka akcja obli 
czona na łatwy efekt, 21. energia 
powodująca ruch maszyny, 3A. po 
strach żab, 41. fotel na biegunach, 
5E. plama na honorze, 6A. partia, 
etap, 61. 100 gr, 7E. mżawka, wil­
goć, 8A. jezioro w pd. wsch. Afry-

Ku zadowoleniu i pożytkowi
Każdy, kto by chciał pisać 

o zabytkach dawnej ar­
chitektury i sztuki włos­

kiej, doznaje poczucia zniko- 
mości swej wiedzy historycz 
nej. Poczucia znikomości i nie 
mai kompleksu pokory wobec 
niesłychanego wręcz bogactwa, 
piękności i artyzmu sztuk, jak 
i dotrwania do*dziś tak wiel­
kich i tak wspaniałych kom­
pleksów starej miejskiej zabu­
dowy.

Te kompleksy dawnej archi 
tektury obronnej i mieszkalnej 
zachowały się zaś niemal w każ 
dym mieście włoskim, świetnie 
konserwowane przez tamtej­
szy klimat i nasłonecznienie. 
Jakże urokliwie prezentują się 
też w nim białe mury katedr i 
kościołów! I jak z kolei ostro 
kontrastuje z tym widokiem 
cień i chłód wąziutkich zauł­
ków i uliczek starej zabudowy! 
Wąziutkich, wypełnionych po 
brzegi przechodniami, a zara­
zem stwarzających jakieś nie­
prawdopodobne napięcie uwa­
gi z racji ostro przebiegających 
rowerów i samochodów.

Skutery należą tam już dziś 
do rzadkości. A przecież Wło­
chy były ich ojczyzną przed 
niewielu laty. Dziś króluje 
nieodwołalnie na szosach i au­
tostradach samochód. Mały, 
wąski i zwrotny „Fiat”, jakby 
stworzony specjalnie do ogra­
niczonej powierzchni ulic, po 
których się porusza i na któ­
rych parkuje. A ponadto mo­
tocykl. Ten dla odmiany duży, 
silny, dorównujący szybkością 
samochodom.

Obecnie, w sezonie turystycz 
nym, można oglądać na tra­
sach przelotowych istne rewie 
samochodów różnych marek. 
Owe najróżniejsze marki samo 
chodów — dosłownie z całego 
świata — można także oglądać 
w firmowych salonach samo­
chodowych, które znajdują się 
w każdym większym mieście 
włoskim. Dodajmy, że swoje 
samochody „Skoda” i motocy­
kle „Jawa” prezentują tam 
również Czechosłowacy.

Na ąutostradach najczęściej 
spotyka się samochody ze zna 
kami rejestracyjnymi NRF, 
Szwajcarii, Belgii, Francji, An 
glii, Holandii... Ale oficjalne 
włoskie statystyki ruchu turys 
tycznego rejestrują'największy 
przypływ turystów-z Hiszpanii, 
Stanów Zjednoczonych i Japo

ce, 8K. brzask, 9E. zalesione zbo­
cza gór, 10A. sama doskonałość, 
11G. jedna z wysp Małych Antyli, 
13E. za kilka dni.

Hasło: 113, GŻ, 16, A2, E7, E2, N6, 
L4, K8, A9, G13, F9, Cl, H5, G7, 
Eli, Cl, A5, E12, N9, E10, F6, A9, 16, 
G9, Dl, 16, K8, L8, M8, Nil, M6, 
E1Ó, E13, H13, E2, C5, G7, M2.

Pomiędzy Czytelników, którzy do 
dnia 18 sierpnia br. nadeślą pod ad 
resem redakcji poprawne rozwią­
zania, rozlosujemy trzy bony to­
warowe wartości 250, 150 i 100 zł 
ufundowane przez PZU. Przy adre 
sie prosimy dopisać: Krzyżówka 
PZU nr 11. 

nit Oczywiście, ich szlaki wio­
dą do najsławniejszych miej­
scowości. A potwierdza to pub 
liczność placów i ulic takich 
miast, jak Florencja czy We­
necja.

Z różnonarodowymi klienta­
mi wielkich biur podróżniczych 
kontrastują tam przecież wszę 
dzie gromady .hippisów, „dzie 
ci-kwiatów”, reprezentujących 
także różne narodowości świa­
ta, dość rzec, że są wśród nich 
rośli, smagli Skandynawowie 
i czarni reprezentanci nie tyle 
Afryki, ile Ameryki. Dominuje 
też wśród nich język angielski, 
francuski, ale i niemiecki.

Poprzestają oni na byle 
czym, wysiadują na przedkoś 
cielnych schodach, nadwod-

Impresje 
włoskie (I)

nych bulwarach i wszelkich 
miejscach dających cień. Mało 
mówni, apatyczni, ubrani w 
swoje wytarte „jinsy”, luźne 
kurtki, wyposażeni w lekkie 
plecaki, czasem w koc, rzadziej 
w śpiwór, oddają się z równym 
zapamiętaniem kontemplacji 
co i czułościom.

A nie jedyny to przecież wy 
raz kontrastów owego uwikła­
nego w zbijanie majętności 
świata, ćmiącego oczy bogac­
twem wystaw sklepowych i 
najrozmaitszych dóbr, przezna 
czonych na sprzedaż z myślą o 
szybszym obiegu pieniędzy ... 
Nie wszystkich jednak stać na 
korzystanie z tej mnogości na­
gromadzonych towarów i po­
mysłowych usług; są tam tak­
że ludzie skrajnie niezamożni, 
niezaradni lub pokrzywdzeni 
przez los, zmuszeni do wypeł­
niania najmniej zaszczytnych 
profesji i wyciągania ręki po 
jałmużnę na ulicy.

Owe ekonomiczne i społeczne 
rozwarstwienia i nierówności 
stanowią przeto przyczynę po­
działów politycznych i ideolo­
gicznych dzisiejszych Włoch, 
przesądzają o niestabilności ich 
rządów i atmosferze niepokoju, 
rozdrażnień socjalnych, niepew 
ności jutra.

Wspomniałem o autostra­
dach. Przecinają one Włochy 
wzdłuż łącząc najważniejsze, 
sławne ośrodki i miasta. Toczą 
się nimi codziennie w jedną i 
drugą stronę, trzema pasmami 
ruchu, tysiące róźnonarodo- 
wych pojazdów mechanicz­
nych. Wspaniałe trakty samo­
chodowe, stanowiące signum 
dzisiejszej cywilizacji technicz 
nej, mogą istotnie stanowić 
przedmiot zazdrości innych, 
biedniejszych, mniej zasobnych 
krajów.

Autostrady te, umożliwiają­
ce przerzucanie z ogromną 
szybkością z jednej części 
Włoch do drugiej olbrzymich 
ładunków towarowych, uję­
tych w kontenery, i ułatwiają­
cych zarazem szybki przejazd 
ludzi po najkrótszej trasie, moż 

na traktować jako symbol u- 
łatwień, ale i zarazem jako 
czynnik odcinający od świata 
pomniejsze skupiska sprzedaw 
ców-detalistów.

A przecież oni, ta kategoria 
zawodowa, zdają się stanowić 
większość dzisiejszego społe­
czeństwa włoskiego. Zgromadzi 
li oni w swych składach, skle­
pach, sklepikach i straganach 
niezmierzone zasoby wszela­
kich dóbr, wytworów pracy 
rąk ludzkich, które jednak nie 
znajdują nabywców. W mias­
tach tych i miasteczkach, orni 
niętych przez wielkie między­
narodowe arterie przelotowe, 
panuje zastój, a sprzedawcy da 
remnie wyczekują na nabyw­
ców towarów.

Zmotoryzowani turyści indy 
widualni, napływający masowo 
do dzisiejszych Włoch, udają 
się z reguły do najsłynniej­
szych miejscowości wczaso­
wych, letniskowych i zabytko 
wych autostradami które po 
drodze pozostawiają na uboczu 
skupiska ludzkie. Autostrady 
mają bowiem wszelkie cechy 
eksterytorialnośpi. Są ogrodzo 
ne, omijają skrupulatnie wszy 
stkie miejscowości, rządzą się 
własnymi prawami, są w pełni 
samowystarczalne. Na stacjach 
obsługi drogowej podróżny mo 
że zaopatrzyć się we wszystkie 
potrzebne mu utensylia i pro­
dukty.

Toteż władze municypalne 
miast północnych i środkowych 
Włoch pospiesznie poszukują 
sposobów aktywizacji i uatrak 
cyjnienia turystycznego swoje 
go regionu; przeznaczają spore 
kwoty na reklamę i propagan­
dę, powołują towarzystwa ak­
tywizacji turystycznej i przez 
nie organizują wielkie plenero 
we imprezy artystyczne, na któ 
re zapraszają głośne zespoły 
operowe, baletowe i muzyczne 
z całego świata. Zarówno z je­
go części kapitalistycznej, jak 
i socjalistycznej.

Godzi się bowiem dodać, że 
akurat te dzielnice Włoch przy 
należą do okolic najbardziej ra 
dykalnych politycznie; w miej 
scowych środowiskach robotni 
czych znaczne wpływy ma Ko­
munistyczna Partia Włoch, a 
w składach rad miejskich i na 
urzędach burmistrzów jest spo 
ro komunistów. Na ten fakt 
wielokrotnie zwracał uwagę w 
rozmowach między innymi 
włoski impresario artystyczny, 
David J. Salama.

Otóż splot tych szczególnych 
okoliczności — oprócz zasłużo­
nej dobrej sławy polskich zes­
połów muzycznych na włoskim 
gruncie — sprawił, iż lipcowe 
występy baletu i orkiestry O- 
pery Poznańskiej zostały u- 
względnione w programach te 
gorocznych przedsięwzięć ple­
nerowych kilku miast północ­
nych i środkowych Włoch. T że 
spotkały się tam z ogromnie 
miłym i wdzięcznym przyję­
ciem. Dodajmy, ku obopólne­
mu zadowoleniu i pożytkowi.

FELIKS FORNALCZYK

KTO SIĘ WE BOI KOLEI? — 
Nasze kolejnictwo potrzebuje ge 
nerałnego remontu i w tej dzie­
dzinie podjęto już bardzo istot­
ne prace. Generalna poprawa 
warunków podróżowania zależy 
od budowy nowych odcinków li­
nii, ich remontów i moderniza­
cji oraz dostaw nowego taboru. 
Zanim to nastąpi, minie kilka 
lat. Jednak przy większym nasi­
leniu dobrej woli — pisze Jerzy 

i Wierzcholski w „Tygodniku Kul­
turalnym" — ciężką dolę pasa­
żera złagodzić można już teraz.

Autor przedstawia sprawy, któ­
rych rozwiązanie może nastąpić 
prawie natychmiast. Dotyczy to: 
polepszenia informacji kolejowej 
(dlaczego te instytucje mają w po 
szczególnych miastach tylko jeden 
telefon?); organizacyjnego uspraw 
nienia rezerwacji biletów; uspraw 
nienia współpracy kolei z PKS i 
przedsiębiorstwem wagonów re­
stauracyjnych; zapewnienia czysto 
ści w wagonach.

„Rozmyślania o 
pasażerskich kło­
potach — pisze 
autor — nieodpar 
cie nasuwają re­
fleksję, że obec­
ny stan naszego 
kolejnictwa naj­
większą krzywdę 
wyrządza samym 
kolejarzom.

(...) Teraz, kiedy zaczynamy w 
szybkim tempie modernizować na 
szą kolej warto, aby jednocześnie 
postarano się o odbudowanie sta­
rych tradycji kolejarskiej dobrej 
roboty, w imię tych, którzy nieza­
leżnie od wieku — wierni są tym 
tradycjom i dziś, a także w imię 
szacunku dla pasażera. Zęby pasa 
żer przestał wreszcie bać się ko­
lei11.

WITAMINA I - Zbigniew Kwiat 
kowski zgłasza na łamach „Ży­
cia Literackiego" swoją odpo­
wiedź na pytanie, czego nam 
trzeba najbardziej, czego niedo­
statek odczuwamy najmocniej. 
Autor stwierdza, że najważniej­
szym z odczuwalnych braków 
jest niedostatek indywidualno­
ści. Indywidualność uważa za ka 
tegorię społeczną, a w jego ro­
zumieniu niedostatek indywidual 
ności, to warunki społeczne ma 
ło sprzyjające dostrzeganiu lu­
dzi obdarzonych cechami szcze 
gólnie cennymi. Pisząc o tych wa 
runkach, autor wymienia:

A często obserwowaną efeme- 
ryczność karier, niestabilność pozy 
cji społecznej; A płynność sa­
mych kryteriów oceny ludzi, ich 
działań i postaw, mającą swe żró 
dla w zmienności koniunktur czy 
wręcz układów personalnych; A 
fakt, że owe kryteria były często 
ustanawiane przez ludzi nie mają 
cych odpowiednich kompetencji;

A zjawisko będące konsekwencją 
zarysowanej wyżej sytuacji — 
mnogość pseudoindywidualności 
orientujących się nie na uznanie 
społeczne i własnego środowiska, 
ale dysponenta zaszczytów i odzna 
czeń.

Autor przyznaje, że wiele z wy 
mienionych tu sytuacji odnosi 
się do przeszłości. Przyta 
cza też współczesne przykłady 
pozytywne, świadczące o tym, że 
w tej dziedzinie następują zmia­
ny; dotyczy to np. wyboru kandy 
datów do tegorocznych nagród 
państwowych, kiedy to pierw­
szych z najlepszych wybierano w 
tajnym głosowaniu przez spec- 
ialnie w tym celu powołane kom 
petentne komisje. Wyłom w złym 

obyczaju monopolizowania opi­
nii, oo w konsekwencji przeciw 
działa pojawianiu się indywidual 
ności, został dokonany. Rodzi 
się obyczaj nowy. Idzie o to, by 
ten wzór działań upowszech­
niać.

GŁOS KONSUMENTA — An­
drzej Mozołowski rozpatruje w 
„Polityce" temat zależności pro­
ducenta — handlu — konsumen 
ta. Interes konsumenta jest bra­
ny pod uwagę, ąle mimo to jak 
że często czuje się on oszukiwa 
ny.

„Socjalizm — czytamy — najbar 
dziej uspołeczniona forma 
ustrojowa, ma najlepsze dane do 
szerokiego i skutecznego kontrolo 
wania gospodarki przez społe­
czeństwo i przez społeczny 
czyn. Każde więc stowarzyszenie, 
szczególnie otwarte, pozazawodo- 
we, ma obowiązek i możliwość o- 
chrony konsumenckich interesów 
swoich członków (tak jak stowa­
rzyszenia zawodowe bronią zawo­

dowych intere­
sów stowarzyszo 
nych). Szkoda, że 
nie każde z moż 
liwości tych ko­
rzysta. Chciałoby 
się np. słyszeć, iż 
PTTK kruszy ko 
pie o jakość 
sprzętu turystycz 

nego i sportowego, a — powiedzmy 
— Federacja Muzyki Jazzowej — 
o jakość płyt gramofonowych ro­
dzimej produkcji itp“.

Autor występuje m. In. o powo 
łanie czasopisma mającego słu 
żyć ochronie interesów konsu­
menta .która to gazeta nie była 
by podporządkowana żadnemu 
ministerstwu, ani żadnej instytu 
cji centralnej. (Kwartalnik „Opi­
nia" jest organem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług). 
Wtedy głos opinii publicznej — 
stwierdza autor — chroniącej 
swe konsumenckie prawa — bę 
dzie śmiały i donośny, a także 
skuteczny.

PO WYROKU — Dwa interesu 
jące reportaże związane z wyro­
kami sądowymi przynoszą „Argu 
menty" i „Kultura". W „Argu­
mentach" Edmund Żurek w re­
portażu „Osiwiałem przed trzy­
dziestką" spisał doznania czło­
wieka, który osadzony został w 
więzieniu w wyniku pomyłki są­
dowej pod zarzutem usiłowania 
rabunku na bezbronnej kobiecie. 
Uniewinniono go już po odbyciu 
kary w wyniku ujęcia rzeczywi­
stego przestępcy. W „Kulturze" 
natomiast Tadeusz Kucharski w 
reportażu „Życie gorsze niż 
śmierć" przedstawia człowieka, 
który za zabójstwo żony i dziec 
ka uniknął kary śmierci w wyni­
ku rewizji nadzwyczajnej wnie­
sionej przez prezesa Sądu Naj­
wyższego.

Poprzednie wyroki stanowiły, że 
ów człowiek nie daje żadnej gwa­
rancji poprawy. Tymczasem w wię 
zieniu .gdzie przybywa od 16 lat, 
okazał się człowiekiem nadzwyczaj 
pozytywnym. Pozostaje pytanie: 
czy gra tylko trudną rolę pozytyw 
nego bohatera, czy też jest praw­
dziwie pozytywnym człowiekiem, 
który tylko przez jakiś niezwykły 
zbieg okoliczności popełnił ciężką 
zbrodnię? Autor zgłasza też reflek 
sję. Do utrzymywania kary śmier 
ci zmuszają nas względy prewen­
cji ogólnej — czy wolno jednak 
pozbawiać życia tylko lub głównie 
w imię „pewności11, że wychowa­
nie sprawcy przez karę więzienia 
jest niemożliwe?

LEKTOR

1. Bon towarowy wartości 250 zł 
— Zofia Witkowska — Poznań, ul. 
Rycerska 41b m 14

ANDRZED ZEYLAND

czmsESira

SZCZĘŚLIWE 

Poziomo: monokl, pttawa, libe­
ria, Nakło, Chaczaturian, fzmlr, 
Artur, ubezpieczony, rajtar, Areti 
no, żargon, kwadra.

Pionowo: malachit, oręż, Nubia, 
bojer, Chile, kurcz, Zorro, raut, 
Iran, tenor, czerw, Imroz, ankra, 
obiad, Atos, przygoda.

Hasło: Nie drży o rzeczy kto się 
ubezpyczy.

Bony towarowe ufundowane 
przez PZU wylosowali:

2. Bon towarowy wartości 150 zł 
— Maciej Biskupski — Gostyń, ul. 
Przemysława II 5 m 1

3. Bon towarowy wartości 100 zł 
— Helena Prawniczak — Gniezno, 
ul. Chrobrego 8 m 6

Nagrody wysyła PZU.
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1 Heniek nie wytrzymał. Kręcił się cały czas po kuchni, ale 
gdy sołtys powiedział o ciepłej wodzie, wskazał ręką na ścia­
nę, za którą znajdowała się łazienka. Przecież oni tu też już 

, mają ciepłą wodę. Jest wanna, nad nią bojler na 150 litrów, 
jest WC, w piwnicy hydrofor, instalacja pociągnięta do stajni 
i obory, tylko kran otworzyć. A tu właśnie przez palenisko 

, pieca, proszę, można zobaczyć, przechodzą rury z wodą, tu 
się ona ogrzewa.

' Dziadek nachmurzył się, a sołtys, który się już podnosił od 
stołu, zapewne aby zobaczyć te wszystkie cuda, siadł napo- 
wrót.

— Młodzi są, niech się cieszą — machnął ręką i pochylił 
się konspiracyjnie do dziadkowego ucha: — Buraki, przecie 
tyś sadził.

Dziadek machnął ręką — a niech im tam będzie, z moją 
krzywdą.

— No i pszenicę miałeś latem niezgorszą — podpowiadał 
zaróżowiony już nieco od wódki sołtys. — To była ta niska, 

| niemiecka.
I . Dziadek wygrzebał z pudełka papierosa i poruszył bezg>o- 
I j śnie wargami, jak gdyby chciał zyskać na czasie. Ogienek za- 
> pałki odbił się w jego zmrużonych oczach — hutnowianka.

Aaa — sołtys podniósł znad szklanki długą niemal pro- 
| s/okątną twarz i w dowód uznania za właściwy dobór pszeni- 

cy pokazał dziadkowi dobrze dopasowany garnitur zębów — 
• znam, znam. Sam ją siał dwa roki temu.
। „Stare pryki"! Heniek uśmiechnął się pod nosem i włożył 

następny kawałek opony do pieca. Zerknął z ukosa. Raczej
I dwaj starzy generałowie po przegranej bitwie. Sołtys chyba 
• też przegrał. Syna. Zrazu mówił półgłosem, potem, zapomina- 
| jąc o obecności Heńka, coraz częściej przymierzał pięść do 

stołu. Ladaco nie syn! Miasto mu pachnie. Nie bedzie robił w
I gnoju. Motocykla mu za mało. Teraz chce pieniędzy na miesz- 
■ kanie w mieście. Referent, psia, jego mać! A wiatr zerwał pa­

pę z dachu szopy. Co on teraz sam pocznie? Już nawet dra- 
| binę przystawił, ale co wejdzie na trzeci stopień, to mu gło- 

wa do tyłu leci. Na drugim jeszcze nie. Dopiero od trzeciego.
I — Od trzeciego — powtórzył z powagą dziadek.
। — Ano od trzeciego — sołtys nalał do szklanek i znów

przysunął się z krzesłem do dziadka. — Tak po prawdzie, li-
I czyłem na ciebie, Antoś.
I fcrfnJ
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.— Ee> tam! — machnął ręką sołtys, lecz w końcu i on dał 
się rozebrać z futra. Nie pozwolił tylko wieszać go na koryta­
rzu. Strzeżonego Pan Bóg strzeże. Za dużo tu figlarzy. Wy­
ciągnął z kieszeni butelkę wódki.

— To wypijemy na drogę.
Dziadek z nieukrywaną niechęcią odwrócił wzrok. Sołtys u- 

śmiechał się — to przecież nie święcona woda, a ty nie dia­
beł.

— A może i diabeł.
— Gadanie... — Sołtys obejrzał się — macie tam jakieś 

szklanki? — Brwi miał krótkie i wesołe łobuzerskie oczy.
Heniek stuknął o stół dwiema musztardówkami i wrzucił do 

pieca kawałek starej opony. Węgiel, który dziadek otrzymał 
zeszłej zimy za dostawę świń, skończył się i teraz palili sta­
rymi oponami. Otrzymali je jako wynagrodzenie za pracę w 
fabryce opon samochodowych. Anioł wystarał się o dwa sa­
mochody tego cholernego świństwa (rąbało się to jak kamie­
nie) i teraz ogień buzował, że tylko patrzeć, jak się chałupa 
rozpęknie, a dziadek, wypił pół szklanki wódki, skrzywił się jak 
po occie siedmiu złodziei i znów o tym diable,' że on nim 
pewnikiem jest, bo nikt o nim już nie pamięta. „Zinć" miał tu 
być rano, a to już południe minęło.

— Phi! — Sołtys dmuchnął sobie pod nos i jeszcze raz na­
lał do szklanek. — A bo to już więcej ranków nie będzie? 
Też zmartwienie.

Dziadek zacisnął żylaste pięści. Ale sołtys nie tracił dobre­
go humoru. Spojrzał w okno — a i dziś może jeszcze przyje- 
dzie. Nie dziś to jutro. Ty, Antoś, szczęśliwy, do dzieci je- 
dziesz, we willi sobie mieszkać będziesz, z ciepłą i zimną \W- 
dą...
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r^IE!^?ELA “ pr°GKAM I; 
f ni l322om* 7,30 W rannych pan 
tonach: 9.05 Fala 72; 9.15 Radio­
wy Magazyn Wojskowy; 10 Dla 
dzieci młodszych: „Wędrówki 
Pingwina Pik-Poka” - słuch. K. 
Wodnickiej; 10.20 Takty i Fakty; 
11 Rozgłośnia Harcerska; 11.40 
Czy znasz mapę świata — mag.1 
12.15 Wizerunki ludzi myślących 
— aud. w oprać, j. • -
fesor W. Markiewicza 
ulubieńcy; 13.15 Tańce I rytmy 
Skalnego Podhala; 13.35 Wczoraj 
nagrane — dziś na antenie; 14 
Kompozytor tygodnia — G. Bizet; 
14.30 ,.W Jezioranach”; 15 Konc'. 
zyczeń; 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarod.; 16.20 Teatr 
PR: ..Faraon”; 17.40 Gra Zespół 
Rozgłośni Śląskiej; 18 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego i wyniki

Mikke: Pro- 
: 12.45 Nasi

rytmy

reg. gier liczbowych: 18.08 Radio 
wa piosenka miesiąca: 18.30 M. 
®art — Przedstawia polską muzy 
ke instrumentalna: 19 Kabarecik 
reklamowy: 19.15 Przy muzyce o 
sporcie: 19.53 Dobranocka: 20.30 
..Matysiakowie”: 21 Radiowv Ma
gazyn Przebojów: 21.30 Radiova- 
riete: 22.30 Pół na pół z muzyką; 
23.10 Charleston w roli głównej;
23.40 Studio Jazzowe PR; 0.10 Pro 
gram nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12.05.
16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenką słuchaczom polskim: 
8.35 Radioproblemy: 10 ,, Wielko­
polska Niedziela”: 12.30 Poranek 
symfoniczny muz. romantycznej; 
13.30 Na Radiowej Estradzie: 15 
Wakacyjny Teatr: ..Siedemnasta 
•wiosna” — słuch B. Tarkingtona: 
15.59 Wyniki ..Koziołków”: 16.30 
Koncert chopinowski z nagrań

N. Gawriłowej; 17.05 Warszawski 
Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Rewia 
piosenek: 18 Teatr PR; 19.15 „Wę­
zeł” — fragm. pow. J. Ratajcza­
ka; 19.45 Bałtycka wachta; 20 
„Ogórki, ogórki” — magazyn lit.- 
Anuz.; 21.30 Melodie letniego wie­
czoru: 22.05 Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe i wyniki Toto- 
Lotka: 22.35 Niedzielne spotkania 
z muzyką; 23.40 Gra Dutch Swing 
Collego Orchestra.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7 30 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Ulica nadbrzeżna” — ode. 2 
pow. J. Steinbecka: 9.10 Grajace 
listy; 9.35 „Siedem dni strachu” 
— opow. fantast.-naukowe Laf- 
ferty’ego; 10 Ilustrowany Tygod­
nik Rozrywkowy; 11.25 W. A. Mo 
żart — Symfonia g-moll nr 40 
KV 550: 12.05 „Daleka jest droga 
do Tipnerarv” — słuch, dokum. 
A. Sudlitz: 12.30 Między „Bobino" 
a „Olimpią”; 13 Tydzień na 
UKF-ie; 13.15 Piosenki z miastem 
w herbie — Rzym: 13.35 Wędrów­
ki po klubach muzycznych: 14.05 
Niemen a la Russe: 14.20 „Perys­
kop” — przegląd tygodnia: 14 45 
Przedstawiamy grupę Foeus: 15 10 
Muzyczne premiery; 15.30 Daleko 
od kra ju: 15.50. Zwierzenia prezen 
tera: 16.15 Radiowe wvd. tygodni 
ka „Szpilki”: 16.45 Piosenki — 
wiersze: 17.05 ..Ulica nadbrzeżna” 
— ode. 3 pow.: 17.15 Mój magne­
tofon”: 17.38 „Tahakiera cesarza” 
— słuch, wg oow. J. Dicksona 
Carra; 18 Rozmowa o filmach; 
18.15 Polonia śpiewa: 18.30 Mini- 
max — czyli minimum słów, mak 
simum muzyki: 19.05 „Tahakiera 
cesarza” — słuch, cz. II: 19.35 Kro 
nika zespołu Metro: 20 Wycieczki 
historyczne — gaw. nrof. dr H. 
Samsonowicza: 20.10 Wielkie reci­
tale — J. Katchen na Praskiej 
Wiośnie 1956: 20 50 Ballady Guy

Rearta; 21.05 Ludowa poezja serb 
sko-^horwacka; 21.25 Płyty nasze 
i naszych przyjaciół: 21.50 M. Mu 
sorgski: „Obrazki z wystawy”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Janis Joplin; 22.20 Wizerunki 
ojczyste; 22.35 Ty, ja i muzyka...: 
23 Recytuje I. Olszewska; 23.05 Mu 
zyka nocą; 23.50 Gra Illinois Ja- 
óuett.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30 14 19 22.
PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m; 8.30 Konc. życzeń: 
9 Wakacje z muzyka: 10.05 „Dysk 
olimpijski” — ode. 11 książki J. 
Parandowskiego; 11 Wakacje z mu­
zyka: 12.25 Jazz znad Odry: 13 
Z życia ZSRR: 13.20 Muzykanci 
Skoraszewic; 13.40 Więcej. lepiej 
taniej; 14 Rep. lit. . Prawo do 
przedszkola”: 14.20 H. Berlioz: 
Korsarz — uwertura koncertowa; 
14.30 Przegląd beatowy: 15.05 Ra- 
dioferie na szlaku letniej przygo­
dy; 16.05 Alfa i Omega: 16.30 Po­
południe z młodością: 18.50 Muzy­
ka i Aktualności: 19.15 Z księgar­
skiej lady; 19.30 Rok Moniuszkow­
ski na antenie PR: 20.30 Miniatu­
ry rozr.; 21 Naukowcy rolnikom: 
21.30 Poetycki konc. życzeń; 22 
Konc. życzeń miłośników muzyki 
poważnej: 22.40 Piosenki ze zna­
kiem jakości: 23.15 Merkuriusz 
młodej muzyki: 23.40 D. Szostako­
wicz — VIII Kwartet smyczkowy; 
0.10 Program nocny z Lublina.

WIADOMOŚCI; 5. 6. 7. 8. 10. 
12.05. 15. 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM TI: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 Rytm i piosenka; 
8.35 Problemy i dyskusja; 8.45 B. 
Bacharach — komnozytor i dyry­
gent: 9 Wirtuoz.! gitary: 9.10 Cykl: 
„Sztuka dyskutowania”; 9.20 Gra 
Zesnół „The Eliminatores”: 9.35 
Kobiece ABC; 10.05 Muzvka lud. 
trzech kontynentów — Ameryka. 
Afryka. Azia: 10.25 „W Jeziora­
nach”: 10.55 Komnozytor Tygodnia 
— G. Bizet; 13 Czas dobrych gos­

podarzy; 13.20 „Lato, lato...” — 
konc. rozrywkowy: 13.40 „Kołysa­
nia” — frag. książki E. Szumiń- 
skiej; 14.05 Z kompozytorskiego al­
bumu; 14.25 Utwory fortep. A. Dwo. 
rzaka; 14.45 .Moje zwierzęta” 
szkic. Z. Nałkowskiej: 15 Utwory 
chóralne R. Twardowskiego; 15.20 
Gra Zespół F. Barbera: 15.30 Przy­
gody z piosenka: 17.25 Poznański 
konc. życzeń; 17.55 Radioexpress; 
18.05 Gra Poznańska Piętnastka 
Radiowa: 18.20 Sonda — dźw. prze­
gląd społ.-ekonom.; 19.15 Nauka 
tropiąca zbrodnie — aud.: 19.31 
Teatr PR Studio Współczesne — 
„Siedem czerwonych róż” słuch. 
M. Nowakowskiego: 20.02 Konc. 
svmf. — w programie utwory F. 
Mendelssohna-Bartholdy’ego; 21.43 
Muzyka rozr.; 22.33 Mel. letniego 
wieczoru: 22.50 Nowiny i nowinki 
muzyczne; 23.05 Entuzjastom ope­
retki.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30.
8.40. 9.30. 12.05. 14. 16. 19 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
o”az fale krótkie nasma 20. 31 41 
i 49 m: 8.05 Muzyczna poczta UKF: 
8.35 Mój magnetofon: 9 ..Ulica 
nadbrzeżna” — ode. 3 now. 3. 
Steinbecka; 9.10 Szwedzki eksnress 
muzyczny; 9.30 Nasz rok 72-gi; 
9.45 C. P. E. Bach — IV Sonata 
a-moll: 10 Ekspressowe przeboje: 
10.15 Miniatury — rep.; 10.35 Wszy­
stko dla pań; 11.45 „W odruchu 
litości” — ode. 26 pow. F. Cliffor- 
da: 12.25 Za kierownica: 13 Na po­
znańskiej antenie: 15.10 Album 
muzyki uniw.; 15.30 N-l-T — czyli 
nowoczesność i technika: 15.45 
Sombrero pełne muzyki; 16.05 Księ­
ga olimpijskich wspomnień: 16.20 
Beatowa arytmetyka po polsku: 
16.45 Nasz rok 72-gi: 17.05 „Ulica 
nadbrzeżna”: 17.15 Mój magneto­
fon; 17.40 Fotoplastikon: 18 Bach 
pod napięciem — cz. I; 18.24 „Pod­
łącz instrument do kontaktu”: 
18.30 Polityka dla wszystkich: 18.45 
Piecha. Pachomienko i piosenka:

19.05 Pow. w wyd. dżw. — „Za­
klęty dwór” — W. Łozińskiego;
19.35 Groch z ... muzyka; 20 Czas 
teraźniejszy i przeszły; 20.15 Gwiaz­
dy filmowe śpiewają — Deanna 
Durbin; 20.40 Słowniczek beatu 
nowoczesnego; 21 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie; 21.20 Nowości 
„Polskich Nagrań”; 21.45 Z. Ko- 
daly . Hary Janos”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Fats Domi­
no: 22.15 Trzy kwadranse jazzu;
23 Recytuje I. Olszewska: 23.05 
Collegium musicum — Sonaty 
Klawesynowe D. Scarlattiego: 23.50 
Sniewa Petr Spaleny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
— TV Kurs Rolniczy — Lato 7? 
8.50 — Przypominamy radzimy: 9 
— „Cafe Rosę" — film TVP z se­
rii „Stawka większa niż życie”; 
10.10 — „W cztery świata strony” 
— ode. XIX — Melanezja III rep. 
film. S. Szwarc-Bronikowskiego; 
10.35 — „Banda Asa Kier” — fab. 
film radziecki: 11.50 — „Szansa” — 
rep. filmowy; 12.10 — Laureaci VI 
Festiwalu Zespołów Arystvcznych 
Wojska Polskiego Połczyn-Zdrój 
72: 12.50 — Dziennik: 12.05 — Prze­
miany; 13.35 — Dla dzieci: 3 Wil- 
kowski — „Tabliczka przeziębie­
nia” z cyklu „Ula i świat”: 14 — 
Muzyka na deptaku — reź. TV R. 
Barnet: 14.45 — Z serii „Świat, 
który nie może zginać” — film 
prod. ang. pt. „Z dziennika stare­
go trapera”: 15.10 — „Piórkiem i 
węglem”: 15.35 — „Kalendarz prze 
bojów” — program interwizvjnv 
prod. NRD; 16.25 — „Narciarze 
wodni na start” — film prod. TV 
CSRS: 16.55 — „W starym kinie” 
— „Generał” — film archiwalny 
(kolor): 18.15 — Z cyklu ...Spotka­
nie z pisarzem” — z J. Afanasje­
wem rozmawia A. Małachowski:

18.45 — Film muzyczny TVP — 
premiera miesiąca nr 10 „Motel 
Exultate Jubilate”. Scen, i reż. A. 
Brzozowski. Wykonawcy: H. Łu- 
komska — śpiew oraz zespół orkie 
strowy p/d A. Blocha (kolor); 19.20 
— Dobranoc i Dziennik: 20.05 — Z 
serii „Wielki napad” — ode. I filmu 
prod. angielskiej pt .„Akcja na lot 
nisku Westmarch”: 20.55 — PKF: 
21.05 — „Jeszcze trochę lata” — 
program estradowy. Reż. J. Woż­
niak. Wykonawcy: M. Rodowicz, 
z. Sośnicka. Andrzej i Eliza, S. 
Borys, z zespołem, A. Dąbrowski. 
Z. Z. Framerowie. E. Miodyńska. 
Zespół „Ptaki”. I. Santor, „Skal­
dowie”. Z. Wodecki oraz soliści 
baletu Teatru Wielkiego w Łodzi: 
21.50 — Magazyn sportowy.

PROGRAM II: 16 — Teatrzyk dla 
Przedszkolaków — „Pucek w Au­
stralii”: 16.35 — Występ zespołu 
Ludowego ZSRR „Bieriozka”; 17.05 
— „Jacy jesteśmy Polacy — Mel­
chiora Wańkowicza próba odpowie 
dzi” — ode. VII: 17-30 — „Popiół i 
diament” — film fab. prod. pol­
skiej: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20.05 — „Bennnv Hill Show” 
— angielski program rozrywk.: 
20.40 — Klub Dobrej Książki: 21 — 
„A nad wirami księżyc” — (Stro­
fy poezii świata — poezja szwedz­
ka): 21.30 — „Antwerpia od świtu 
do zmierzchu” — (Ich dni po-

PONIFDZIAŁEK — PROGRAM I: 
16.45 — Dziennik: 16.55 — Magazvn 
„ITP”; 17.15 — „Tysiąc sto nocy” 
— film dokum. prod. radzieckiej; 
18.05 — Echo Stadionu: 18.30 — TV 
Kurier Warszawski: 18.50 — Eu­
reka — magazyn popularno-nau­
kowy: 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20.05 — Letni Przegląd Teatru 
Telewizji — A. Strindberg — „Pan­
na Julia”. Reżyseria: A. Hanusz­
kiewicz: 21.35 — „Wzdłuż wybrze­
ży półwvsnu” — ren. filmowv; 
22.05 — Dziennik: 22.20 — Tańce 
polskie na fortepian — gra R. 
Bakst.

~ ~ ; przyjmę zaraz kamienia-
I raca 99 Iwauna |rza. Warunki dobre. Ofer

Przyjmę na stałe mura­
rza albo pomocnika z 
praktyką na budowie. — 
Zgłoszenia: tel. 654-78 w 
godz. 7—9. 2ll93g
Pomoc domowa 3 razy w 
tygodniu potrzebna. Gło­
gowska 32 m. 7a. 20968g

|ty „Prasa” Grunwaldzka 
il9 dla 21113g.

Syrenę z radiem sprze­
dam. Poznań, Książęca 28

Organista samotny po­
trzebny na wiejską pa­
rafię. Zgłoszenia: Kono- 
jad, pow. Kościan. 20782g
Pomoc do 3-letniego dziec 
ka przyjmę. Kasprzaka 5 
m. 8. Zgłoszenia po god?.
18. 21685g
Rencistka szyjąca na ma­
szynie potrzebna zaraz. 
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych, Orzeszkowej 13.

21768g
Pomoc domowa do 3 do­
rosłych osób potrzebna.
Osobny pokoik. Meissner. 
Poznań. Tęczowa 31. 2l713g
Przyjmę rencistę do pra­
cy na fermie drobiu w Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
20533gpr.

2 murarzy - tynkarzy oraz 
pomocnika na stałe za­
trudnię. Tel. 67-92-73.

20882g
Uczciwa pomoc domowa z 
gotowaniem potrzebna na 
8 godzin. Poznań - Wino- 

i grady, ul. Pasieka 15.
20975g

Opiekunka dochodząca do 
dwuletniego dziecka po­
trzebna. Rynek Łazarski 
18 m. 18. 20979g
Samodzielna, uczciwa gos 
posia do domu lekarza po 
trzebna (4 osoby). Warun 
ki dobre. Poznań. Scza- 
nieckiej 4 m. 12. 20579g
Pracownik fizyczny po­
trzebny do gospodarstwa 
rolno-ogrodniczego na sta 
łe z pełnym utrzyma­
niem. Chmielewski, Po- 
znań-Zegrze. ul. Rzeczań-
ska 8. tel. 706-19. 21291g
Opiekuhke dziecięcą za­
trudnię. Dobre wynagro­
dzenie. Os. Jagiellońskie 

1111 m. 4 (Rataje). 21345g
Do dziewczynki 9-letniej, 
inteligentnej poszukuje się
wychowawczyni ople-
kunki na wysokim pozio­
mie, w starszym wieku, 
najchętniej nauczycielki. 
Mieszkanie I utrzymanie 
zapewnione. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2127ng.

Pracownik do pieczarkar­
ni na stałe potrzebny. O- 

, ferty „Prasa”.. Grunwaidz 
jka 19 dla Źl710g.

i Poszukuję opiekunki dla 
rocznego dziecka. Osiedle 
Rzeczypospolitej 51 m. 4. 
Zgłoszenia wieczorem.

21688g
Uczniów do lakierni przyj 
mę. Poznań, Kościelna 29.

Matematyki, 
czam każdy

Opiekunka do 1.5-roczne-
21115g fon 434-28,

m. 22.

fizyki nau- 
zakres, tele- 
Kościelna 44

21631g
go dziecka potrzebna
września. Poznań.

od 
Nad

Wierzbakiem 33 m. 23. tel.
41-19-84. 21U6g

Do egzaminów poprawko­
wych z matematyki, fizy 
ki przygotowuje student.
Tel. 67-26-10. 21111g

Ucznia przyjmie warsztat
tapicerski Poznań, ul.
Dzierżyńskiego 267. 21117g

* Kupno 0 Sprzedaż

Repasarka potrzebna. O- 
ferty „Prasa” Grunwaidz 
ka 19 dla 20734g.

Kupię rozsadę pomidorów
telefon 517-89. 21898g

Czeladnik i uczeń potrzeb 
ni do piekarni. Poznań, 
ul. Starołecka 58. 21043g

Wózki dziecięce, głębokie, 
składane modele szwedz­
kie. oszklone, spacerówki 
ndeca wytwórnia Orzesz-
kowej 13. 20504g

Dnia 11 sierpnia 1972 r. zmarł najukochańszy 
ojciec, syn. brat, szwagier

dr med. MIECZYSŁAW 
DZIERŻYŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
14 bm. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
syn i rodzina

Poznań. Przybyszewskiego 1 m. 6. 21907g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 sierpnia 1972 r. zmarł

red. FRANCISZEK HRYNIEWICZ
zasłużony działacz Towarzvstwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, czynny do ostatnich chwil 
propagator idei przyjaźni, wieloletni Prezes 
Koła Przyjaciół I itwv. odznaczony Złotą Od­

znaka TPPR.
Cześć Jego pamięcil
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Zarzad Wojewódzki i Miejski w Poznaniu 

69n?K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe w dniu 
10 sierpnia 1972 r. po krótkiej chorobie opa­
trzona Sakramentami św. zakończyła swój ży­
wot przeżywszy lat 76. nasza kochana matka, 
teściowa, babcia, prababcia, siostra 1 ciocia

STEFANIA JARACZEWSKA
z domu GASZAK

o czym zawiadamiają
córki z zięciem

Pogrzeb Odbędzie się w poniedziałek, dnia 
14 sierpnia 1972 r. o godz. 11.55 na cmentarzu 
iunikowskim.
Poznań. Osiedle Piastowskie 66 m. 19. 21870g

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE
PRYWATNEGO HANDLU I USŁUG

W POZNANIU
ZAWIADAMIA,

ŻE OSOBOM, ZAMIERZAJĄCYM OTWORZYĆ 
PRYWATNY ZAKŁAD GASTRONOMICZNY, 
udziela szczegółowych informacji co do:

♦ możliwości otrzymania koncesji,

♦ uzyskania 3-letnich zwolnień od podatków 
obrotowego i dochodowego,

♦ skorzystania z podatkowych ulg inwestycyjnych, 
biuro Zrzeszenia w Poznaniu, ul. Zwierzyniecka 13, II piętro, 
pokój nr 26.

। Kerry-bluteriery szczenią 
ki, pełnorodowodowe po 
imporcie tanio sprzedam, 
Poznań, Witkowska 4.

21364g
Sprzedam warsztat rze­
mieślniczy z domkiem w 
województwie poznań­
skim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2U98g.

Ekspres do kawy węgier­
ski sprzedam. Oferty „Pra 
są". Grunwaldzka 19 dla 
20732g.
Pompę żerdziową sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20733g.

m. 17. 21598g
Sprzedam furgonetkę Mor 
ris Mini, cena 55.000. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 21017g.

Sprzedam Citroen Bil (bel 
gijkę). Poznań. Staszica 21 
m. 4a, cena do uzgodnie-
nia. 21055g
Wszystkie typy samocho­
dów naprawisz szybko i 
fachowo Auto-naprawa — 
Swierczewo, ul. Buczka 39. 

21059g
Sprzedam Lublina, stan
dobry. Kania 
Dworcowa 3.

Kórnik, 
21187g

Sprzedam samochód baga 
żowy w dobrym stanie — 
cena 15.000 zł. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
20983g.

Sprzedam Renault 10. Tel.
67-15-94. 21435g

6753-K1

• Samochody
Kupię nową Wołgę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2U97g.

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Inwalidów „Zjednoczenie”, Poznań, ul.
Żeromskiego nr 13/15 — zatrudni zaraz

TECHNIKA przetwórstwa papierniczego z wy­
kształceniem średnim — zawodowym i praktyką 
w danym zawodzie.

Warunki płacy do omówienia w komórce kadr —
pokój 38. 6708-KI

Garaż na Łazarzu wydzier 
żawię lub sprzedam. Tel.
323-28. 21249g
Domek campingowy nad 
jeziorem w Kiekrzu sprze 
dam. Tel. 323-28. 21250g
Odsprzedam płyty stolar­
skie na altanę. Telefon 
621-12. 21159g
Sprzedam ciągnik marki 
Super po kapitalnym re­
moncie. cena przystępna. 
Ireneusz Swojak. Dopie­
wo. Wyzwolenia 9, pow.
Poznań. 21095g

Na sprzedaż pieski pin- 
czerki. Poznań, Grobla 6 
m. 11. 21012g
Grzejniki centralnego o- 
grzewanla wykonuję. Poz 
nań, Starołęka, ul. Orląt

Star 25, stan dobry sprze­
dam Zgłoszenia: Kielce,
tel. 49-59. 21207g
Syrenę 104 rocznik 1970. 
przebieg 15 tys. km sprze 
dam. Adres: ul. Przełęcz
16. Górczyn. 21240g

17, tel. 741-23. 20534g

Pekińczyki, piękne szcze 
nięta sprzedam. Hetmań-

Kupię nowego Fiata 1300— 
1500. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 21134g.

ska 59 m. 13. 21139g

Sprzedam młodą mleczną 
krowę. Poznań - Górczyn.
ul. Findera 147. 20858g
Sprzedam piec ES-KA 45 
mł do ogrzewania szklar­
ni — 10.000. Tel. Suchy- 
las 24. 20964g

Dnia 9 sierpnia 1972 r. zmarł tragicznie ko­
chany szwagier, człowiek o wyjątkowej życz­
liwości i serdeczności

inż. KAZIMIERZ WĘGLARZ
b. więzień obozu koncentracyjnego Dachau

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. 
o godz. 14.00 w Miłosławiu.

Żegnamy Go z prawdziwym żalem

szwagrowie
21884g

tDnia 12 sierpnia 1972 r. zmarł opatrzony
Sakramentami św., mój ukochany mąż, nasz 

drogi ojczulek, teść, dziadek, brat i szwagier, 
śp.

TADEUSZ NAGLER
lekarz weterynarii

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Mickiewicza 24.
rodzina

21903g

+ Dnia 10 sierpnia 1972 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy lat 58, ukochana żona, 
troskliwa matka, teściowa i babcia

KAZIMIERA DYCZEK
z domu PRUSAKIEWICZ

Pogrzeb odbędzie
14 bm. o godz. 10.50

się w poniedziałek, dnia 
na cmentarzu na Górczynie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
mąż, synowie, synowe 1 wnuki

Poznań. Szczepana 5. 21877g

Sprzedam samochód Wart 
burg 1000 w bardzo do­
brym stanie. Poznań. Nał
kowskiej 13. 21165g
Sprzedam Forda Taunusa 
20 m (Combi) w bardzo 
dobrym stanie. Adam Wa 
wrzyniak, tel. Śmigiel 145.

21151g

Sprzedam P - 70. Poznań, 
ul. Nehringa 4 m. 5.
________ _____  21494g

Sprzedam Syrenę 104 z 
marca 1972 r., przebieg 
7.000 km. Smolna 3 m. la. 

21559g
Sprzedam Syrenę 104, stan 
bardzo dobry. Górczyn, 
Górki 2 (garaże) od 15—18. 
_____  21596g

Sprzedam Citroen BL-11 1 
motorower. Poznań, Łozo
wa 90 m. 5.

01 Lokale
21676g

Młode małżeństwo stu­
denckie (członkowie spół 
dzielni) poszukuje niekrę 
pującego pokoju na okres 
roku. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 21782g
Nauczycielka poszukuje 
pokoju na Ratajach lub 
pobliżu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
20700g.
Nauczyciel magister, sa­
motny poszukuje pokoju 
z kuchnią w Puszczyko­
wie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21229g.

tli sierpnia 1972 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. mój najdroższy mąż i przy­
jaciel, śp.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

14 bm. o godzinie 14.50 na cmentarzu na Ju- 
nikowie.

Poznań, ul. Kossaka 6 m. 6.
żona

4- W dniu 11 sierpnia 1972 r. zmarł po ciężkiej 
I chorobie, opatrzony Sakramentami św„ prze­

żywszy lat 76 najdroższy mąż, ojciec, teść i 
dziadek

WŁADYSŁAW KOWALSKI
b. powstaniec wielkopolski, Kawaler Virtuti 
Militari, odznaczony Krzyżem Powstańczym 
oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 

Polski.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 13 bm. 

o godz. 17.00 na cmentarzu parafialnym w Sta- 
rołęce.

W smutku pogrążeni 
żona, córka i syn z rodzinami 

21868g

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 sierpnia 1972 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św. 

odszedł od nas na zawsze mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 62

CZESŁAW KOMOROWSKI
emeryt PKP — ZNTK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
14 bm. o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, syn, synowa i wnuczka 

wraz z rodziną
Poznań, Staszica 7 m. 17. 21912g

GLOS WIELKOPOLSKI — Poznań 2, Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium: Olgierd Błażewicz. Marian Flejsierowicz (zastępca redaktora na­
czelnego) Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji) Wiesław Pcrzycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk, Mieczysław Skąpski. Zbigniew Szumowski. 
• Telefonv centrala 600-41 »aczv wszystkie działy Informacje dla Czytelników - dział łączności z Czytelnikami — 657-18. Redaktor naczelny 
Zastępca red naczelnego - 657-18. Sekretarz redakcji - 648-85. Sekretariat — 454-09. Dział Miejski — 659-39. Redakcja nocna — 430-73 . — ■
• Wvdawca- Poznańskie Wvdawntctwo Prasowe RSW PRASA” • Biuro Ogłoszeń - Poznań Grunwaldzka 19. telefony 659-16 i 600-41. Za treść I terminy 
druku ogłoszeń redakcla nie odoowiada • Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca • Druk: PZG Im. M Kasprzaka - Poznań “ ' _ ’ 
niecka 3 • Prenumerata: wpłaty bez żadnych ograniczeń na kwartał zł), oółrocze (78 zł) lub rok (156 zł) przy1mu1ą dc dnia 10 mies‘ąca pnprzedzalacego 
okres prenumeraty - za pośrednictwem blankietów PKO - PUPiK „Ruch” Poznań ZWerzynlecka 9 na konto PKO nr 5-6-151; do dnia 15 poprzedza- 

p cuuui k jącego okres prenumeraty — listonosze i urzędy pocztowe. K-7

454-09.
453-3’

Zwlerzy-

CSO - Zakład Budownictwa Szklarniowego i Urzą­
dzeń Ogrodniczych w Poznaniu, ul. Ożarowska 42, 
telefon 700-92 — zatrudni zaraz następujących pra­
cowników:

— KIEROWNIKA Wydziału Robót Budowlano- 
Montażowych — z upr. budowlanymi,

— KIEROWNIKA Działu Doświadczalno- 
Studialnego,

— STARSZEGO PROJEKTANTA,
— PROJEKTANTA,
— KIEROWNIKA BUDOWY,
— TECHNIKA BUDOWLANEGO,
— MONTERÓW instalacji sanitarnych,
— MONTERÓW konstrukcji stalowych,
— SPAWACZY autogenicznych i elektrycznych,
— SZKLARZY,
— BLACHARZY,
— ślusarzy,
— MALARZY,
— PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do lekkich prac 

porządkowych.
Praca na miejscu oraz na delegacjach na terenie 

całego kraju, w akordowym i dniówkowym systemie 
wynagrodzenia wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie.
Dojazd do Zakładu autobusem zakładowym. 6710-M1
Poznańskie Zakłady Remontowe Maszyn Poligraficz­
nych w Poznaniu, ul. Marcelińska 18, przyjmą ucz­
niów w zawodzie:

Ślusarza maszynowego, tokarza,
FREZERA.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr pod w/w adre-
sem. 6494-M1

• Nieruchomości
Kupię działkę pod budo­
wę około 450 m* w dziel­
nicy Naramowice. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20112g.

Okazyjnie sprzedam las 
prywatny 3 ha od 50 do 
150 lat. Kolankiewicz. Ow- 
czegłowy, pocz. Rogoźno, 
pow. Oborniki Wlkp.

20484gpr

O Zquby W Hóżne
Willę z ogrodem, gara-
żem, 
nlem

wolnym mleszka- 
— sprzedam we

Wrześni. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 20098g.
Kupię parcelę z prawem 
zabudowy w granicach 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
20133g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny zabytkowy w Ry- 
jdzynie, pow. Leszno, Ry-

W piątek, 11 bm. chora 
rencistka — zanik pamię­
ci, zostawiła torebkę skór 
kową z dokumentami 1 go 
tówką w autobusie 68 lub 
71. Zwrot 1 informacje wy 
nagrodzę. Ul. Powstańców 
Wielkopolskich 12 m. 13. 
_____________________ 21886g 
Dziurki, okrętkę, prężenie 
firan oddam w dom. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaidz 
ka 19 dla 20735g.

nek 24. 596p
Sprzedam parcelę na Je­
życach pod budowę poło­
wy domu bliźniaczego. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 20212g.

SprzedaAi nowy dom jed 
no-odzinny w Kościanie, 
wiadomość — Klełczewo, 
ul. Kościańska 129, pow.
Kościan. 20244R
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, jednopiętrowy, 
^ześcioizbowy. centralne 
ogrzewanie, pełnouzbrojo 
ny. budynki gospodarcze, 
ogród, przy tramwaju. 
Poznań. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
19734g.

Grzałki elektryczne do 
pieców kaflowych wykonu 
je warsztat elektromecha­
niczny, Poznań, Jeżycka
44. 21066g

Kożuszki, futra farbuję, 
czyszczę nie chemicznie. 
Gromadzka 14 (Winogra-
dy). 20854g

Uwaga, murarze! Kto uło 
ży parkan z kamienia — 
piaskowca. Mosina, ul. 
Strzelecka 24, Kordian 
Klelber. 20890g

Uwaga, kierowcy! Wszyst 
kie linki samochodowe fa 
chowo wykonuje, napra­
wia. zakłada warsztat — 
Poznań - Winiary, Leonar-
da 2. 21572g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
11 sierpnia 1972 r. zmarła najdroższa mamu­

sia, teściowa, babcia i ciocia, przeżywszy lat 67

JADWIGA ZALEWSKA
z domu OWCZAREK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15 bm. 
o godz. 12.00 na Miłostowle.

Pogrążeni w smutku 
mąt, córki, zięciowie i wnuki

Biskupice Wlkp.. Nowowiejska 2. 21897g

tDnia 11 sierpnia 1972 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach zakończyła swój skrom­
ny, pracowity żywot pełen dobroci 1 poświece­

nia dla najbliższych moja najdroższa żona i 
prawdziwa przyjaciółka, troskliwa matka, na­
sza teściowa i babcia w 70 roku życia, śp.

z WOLNIEWICZÓW

JOANNA FRĄSZCZAK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 15 bm. 

o godz. 16.00 na cmentarzu w Kiekrzu.
O bolesnej stracie zawiadamia

mąż z rodziną
21887g
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Piłka nożna
Sukces Olimpii 

w meczu z Polonią
W meczu o mistrzostwo ligi mię­

dzywojewódzkiej zmierzyły się 
wczoraj dwie poznańskie drużyny: 
Olimpia i Polonia. Spotkanie to 
było pewnego rodzaju rewanżem 
za turniej o Puchar Przewodniczą­
cego Prezydium RN Poznania, w 
którym Polonia odniosła zwy­
cięstwo. Tym razem lepszym zes­
połem okazała się Olimpia, ktćrra 
wygrała 3:0 prowadząc do przer­
wy 2:0.

Olimpia już od pierwszych mi­
nut miała przewagę. Zawodnicy 
tego zespołu dość składnie przepro 
wadzali akcje z głębi pola, często 
niepokojąc bramkarza polonistów 
— Wittiga, który jednak bronił 
wczoraj z dużym wyczuciem. Był 
jednak bezradny w 14 minucie, 
kiedy sędzia podyktował rzut kar­
ny za faul na Zeuschnerze. Egze­
kutorem był... bramkarz Olimpii 
— Adamski, który pewnie umieścił 
piłkę w siatce. Druga bramka pa- 
dła również w dość niecodziennych 
okolicznościach. W 23 minucie Po- 
lowczyk ostro strzelił, piłka odbi­
ła się od nogi obrońcy i wpadła 
do bramki.

Po zmianie stron Olimpia mocno 
spuściła z tonu, ale jeszcze w 79 
minucie potrafiła zdobyć trzecią 
bramkę ze strzału głową Kołata.

(s)

"dalekopisem.
IKS — ODRA 3:1

W meczu o mistrzostwo pierw­
szej ligi ŁKS pokonał Odrę Opo 
le 3:1 (2:0).

OLIMPIJSKA EKIPA RODEZJI 
PRZYBYŁA DO NRF

Na lotnisku we Frankfurcie 
n/Menem wylądował samolot z 
Salisbury. którym przybyła olim 
piiska ekipa Rodezji na Igrzyska 
XX Olimpiady. W skład ekipy 
wchodzą 52 osoby, w tym 7 spor­
towców murzyńskich.

Kierownictwo drużyny rodezyj- 
skiej odmówiło udzielenia wywia 
dów przedstawicielom prasy. Wy 
pełniając kwestionariusze wjazdo 
we w rubryce narodowość spor­
towcy rodezyiscy wpisywali „pod 
dany brytyjski”.

Jak wiadomo decyzją MKOL. 
ekipa Rodezji ma prawo startu w 
Igrzyskach na warunkach takich, 
jak w 1964 r.. kiedy kraj ten był 
jeszcze kolonią brytyjską tzn. pod 
flagą brytyjską.

ZWYCIĘSTWO 
POLSKICH KOSZYKARZY 

W AUGSBURGU

W trzecim dniu odbywającego 
się w Augsburgu przedolimpijskie 
go turnieju kwalifikacyjnego w 
koszykówce mężczyzn. Polska, gra 
jaca w grupie „A”, odniosła dru­
gie zwycięstwo, wygrywając tym 
razem z Finlandia 88:72 (41:36).

Nasi koszykarze zwycięstwem 
nad groźnym zespołem Finlandii 
częściowo zrehabilitowali się za 
niespodziewana porażkę z druży­
na Kanady.

W meczu zespołów grupy .,B”. 
Bułgaria zwyciężyła W. Brytanię 
89:71 (47:41).

REKORD ŚWIATA 
RADZIECKIEJ BIEGACZKI

Podczas lekkoatletycznych mi­
strzostw Rosyjskiej Federacji, ra­
dziecka biegaczka L. Bragina usta 
nowiła fantastyczny rekord świa­
ta w biegu na 3 tys. m wynikiem 
8.53.0 min. Dotychczasowy rekord 
świata, w tej nowo wprowadzonej 
konkurencji kobiet, należał do 
Paoli Pigni (Włochy) i wynosił 
9.09,2 min.

PŁYWACKIE 
MISTRZOSTWA POLSKI

Drugi dzień pływackich mi­
strzostw Polski przyniósł kilka 
interesujących pojedynków, ale i 
tym razem zabrakło wysokiej kia 
sy wyników. Nie nadł nawet ża­
den z rekordów Polski. Najbliż­
szym osiągnięcia rekordowego re 
zultatu był Andrzej Chudziński, 
który łatwo wygrał wyścig na 200 
metrów st. mot. w czasie 2.13,6 o 
2 dziesiąte sek. ustępuiacvm re­
kordowi kraju J. Krawczyka.

Pasjonujący pojedynek stoczyli 
zawodnicy na 200 m st. klas. Nie­
oczekiwanie zwyciężył reprezen­
tant krakowskiej Wisły P. Dvrek 
w czasie 2.35.2 przed zawodnikami 
kadry olimpijskiej Klukowskim i 
Smiglakiem.

O „Gwiazdę Cytadeli” i puchar „Głosu Wielkopolskiego”

Ponad 100 motocyklistów 
startuje dzisiaj w Poznaniu

Cenna inicjatywa działaczy Motoklubu „Unia” przybrała 
realne kształty. Dzisiaj w Poznaniu odbędzie się I Między­
narodowy Wyścig Motocyklowy o złotą nagrodę „Gwiazda 
Cytadeli” i puchar ufundowany przez redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego”. Ponadto przeprowadzona zostanie VII eli­
minacja motocyklowych mistrzostw Polski.
Impreza ta rozegrana zosta­

nie na ulicach wokół Parku 
Braterstwa Broni i Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Planuje 
się, że ulice Armii Poznań, 
Szelągowska i Za Cytadelą 
oraz nowo wykonany kilkuset 
metrowy odcinek ulicy będą w 
przyszłości przekształcone w 
nowoczesny tor wyścigowy, na 
którym będzie można rozgry­
wać zawody motocyklowe o 
poważnym ciężarze gatunko­
wym z eliminacjami do mi­
strzostw świata włącznie. W 
tym roku z uwagi na bardzo 
krótki termin, zdołano tylko 
wybudować nowy odcinek uli­
cy, łączącej ulicę Za Cytadelą 
z Armii Poznań (brawa dla 
MPRDiWK) oraz postawić na 
kilku odcinkach stałe zabezpie 
czenie.

POCZĄTEK O GODZ. 13
Chociaż pierwsi motocykli­

ści wystartują o godz. 15. dzi­
siejsza impreza Unii i „Głosu” 
rozpoczyna się już dwie godzi­
ny wcześniej. O godz. 13 na 
ulicy Armij Poznań koncerto­
wać będzie reprezentacyjna 
orkiestra Wojsk Lotniczych. 
Na godz. 14 przewidziano lo­
sowanie PGL „Koziołki” oraz 
występ zespołu kobziarzy z 
Obornik. O godz. 14.30 nastąpi 
uroczyste otwarcie imprezy po 
łączone z prezentacją drużyn.

O ęodz. 15 wyruszą ze startu 
zawodnicy dosiadający maszyn 
o pojemności silnika 175 ccm. 
Mają oni do pokonania 9 okrą­
żeń toru (jedno okrążenie ma 
dłuąość 4 300 m). Następny 
wyścig, to klasa 50 ccm — 4 
okrążenia toru, a dalej klasa 
125 ccm — 9 okrążeń i klasa 
250 ccm — 10 okrążeń. Wszy­
stkie te cztery wyścigi wcho­
dzą w skład VII eliminacji 
motocyklowych mistrzostw Pol 
ski. O godz. 17.45 prezentacja 
zwycięzców powyższych wy­
ścigów.

I Międzynarodowy Wyścig 
Motocyklowy o „Gwiazdę Cy­
tadeli” i puchar „Głosu Wiel­
kopolskiego” rozpocznie się o 
godz. 18. Zawodnicy startują 
na maszynach o pojemności 
silnika 125 ccm i mają do po­
konania 15 okrążeń toru. Osta­
tecznie w wyścigu tym starto­
wać będzie 10 zawodników, w 
tym dwóch poznaniaków — 
Mankiewicz i Szymkowiak oraz 
5 reprezentantów NRD z dwo­
ma jeźdźcami fabrycznymi 
MZ-ki Lenkiem i Koehlerem 
oraz 3 Czechosłow’aków.

WEJŚCIA I BILETY

Cały teren wokół trasy dzisiej­
szego Wyścigu (patrz załączony 
plan) będzie zamknięty. Wejścia 
oraz kasy znajdować się będą przy 
wylotach: Alei Stalingradzkiej w 
ulicę Armii Poznań, ul. Garbary 
w ul. Szelągowską. ul. Naramo- 
wickiej w ul. Winogrady, ul. Za­
gonowej w ul. Za Cytadelą, ul. 
Żniwnej w ul. Za Cytadelą oraz 
na skrzyżowaniu ulic Armii Poz­
nań i Winogrady. Ceny biletów: 
15 zł normalne oraz 5 zł ulgowe, 

• z tym jednak, że do godz. 13 

wszyscy mogą nabywać bilety w 
cenie 5 zł. Po godz. 13 wprowadza 
się tzw. karnety familijne, a więc 
w wypadku przyjścia całej rodzi­
ny, dwie osoby płacą za bilety po 
15 zł, reszta bez względu na wiek 
— po 5 zł.

Sprzedawane będą również pro­
gramy. Wśród nabywców rozloso­
wane zostaną cenne nagrody w 
postaci motoroweru ..Komar”, ro­
weru, radia itp. Kasy biletowe 
czynne są od godz. 8.

ZMIANY W KOMUNIKACJI
Wydział Komunikacji Prezydium 

RN Poznania wydal w związku 
z dzisiejszą imprezą motocyklową, 
zarządzenie o zamknięciu dla ru­

NASZE ROZMOWY

Entuzjaści zielonego hokeja
Hokej na trawie dla odróżnie­

nia od lodowego, zwykło 
określać się „zielonym” Dy­

scyplina ta od wielu już lat będą­
ca domeną zespołów Wielkopolski, 
które skutecznie rywalizują z dru­
żynami śląskimi, będzie reprezen­
towana na XX Igrzyskach Olimpij 
skich w Monachium. W składzie 
18-osobowej reprezentacji znalazło 
się aż 12 przedstawicieli wojewódz 
twa poznańskiego. Ale to nie wszy 
stko. Trenerem naszego reprezen­
tacyjnego zespołu jest 25-letni 
Wojciech Paczkowski z Poznania, 
będący najmłodszym trenerem w 
polskiej ekipie olimpijskiej na Mo­
nachium.

— Jest to chyba wypadek 
bez precedensu, że pierwszą 
reprezentacją narodową opie­
kuje się tak młody człowiek. 
Jak do tego doszło — pytamy 
Wojciecha Paczkoroskiego.

— Pochodząc z „hokejowej" ro­
dziny, już od wczesnych lat mego 
życia zetknąłem się z tym spor­
tem i mam za sobą 10-letni staż 
zawodniczy. Jednak jako student 
Wyższej Szkoły Wychowania Fi­
zycznego w Poznaniu, a jednocześ 
nie członek kadry młodzieżowej w 
hokeju na trawie, zacząłem gra­
witować w kierunku trenerki. W 
istniejącym wówczas w Poznaniu 
Ośrodku Przygotowań Olimpij­
skich, zacząłem prowadzić począt­
kowo ćwiczenia ogólnorozwojowe, 
potem bardziej specjalistyczne i 
tak się zaczęło. W 1970 roku po­
wierzono mi obowiązki trenera 
pierwszego zespołu kadry narodo­

chu kołowego trasy wokół byłej 
Cytadeli, przebiegającej ulicami: 
Armii Poznań, Szelągowską, czę­
ścią Winogradów oraz Za Cytade­
lą. Teren ten zamknięty jest od 
godz. 6 do 20. Ponadto MPK za­
wiadamia. że od godz. 6 do 20 li­
nia tramwajowa nr 10 kursować 
będzie z ul. Sczanieckiej do Gar- 
bar, nr 15 z Bolkowickiej do Gar- 
bar, nr 16 z Placu Wielkopolskie­
go do Winiar natomiast linie auto­
busowe nr 51. 67 i 85 zamiast uli­
cą Szelągowską kursować będą uli 
cami: Słowiańską, Obornicką, Pu­
łaskiego, Nowowiejskiego 1 Solną.

Ze swej strony chcielibyśmy za­
apelować do wszystkich miłośni­
ków sportu motocyklowego, któ­
rzy zjawią się dzisiaj na terenach 
wokół byłej Cytadeli o zachowa­
nie jak najdalej idącej ostrożności 
i porządku. Szczególną uwagę pro­
simy zwrócić na dzieci oraz czwo­
ronożnych przyjaciół. Motocykle 
rozwijają bardzo wysokie prędko­
ści i o wypadek nie trudno, (s) 

wej, przygotowującego się do star 
tu w XX Igrzyskach Olimpijskich 
w Monachium.

— Co to jest właściwie ho­
kej na trawie?

— Jest to gra — określając lapi­
darnie — polegająca na odbijaniu 
zakrzywionym kijem piłeczki zro­
bionej z prasowanego korka. Dru­
żyny składające się z 11 zawodni­
ków każda, grają na boisku o wy­
miarach 91,4X55 m, a więc nie­
wiele mniejszym od placu do pił­
ki nożnej, natomiast bramki są 
małe — wielkości stosowanych w 
piłce ręcznej. Tak niewielkie wy­
miary bramek przy stosunkowo 
dużym boisku, to pierwsza trud­
ność gry hokeja na trawie. Druga 
— obowiązek odbijania piłeczki tyl 
ko jedną stroną kija, co t kolei 
zmusza zawodnika do dość specy­
ficznego sposobu jego trzymania. 
Mała twarda piłka powoduje, że 
gra się bardzo szybko i tylko do­
bre opanowanie techniki operowa­
nia kijem daje pozytywne rezul­
taty i — co jest niezmiernie waż­
ne — satysfakcję z gry. Może 
właśnie z tego powodu młodzi 
adepci hokeja na trawie, szybko 
zniechęcają się do tej dyscypliny 
sportu, woląc inne gry. gdzie szyb 
ciej można sobie przyswoić mini­
mum techniki. U nas potrzeba 7 
do 9 lat ciągłego treningu, aby 
stać się hokeistą na trawie z praw 
dziwego zdarzenia.

— Wracając do spraw olim­
pijskich chcielibyśmy zadać 
pytanie, które na pewno pa­
sjonuje wszystkich miłośni­

Hokej na trawie

Szczęśliwe zwycięstwo 
Pakistanu

Po ostatnich spotkaniach naszej reprezentacji w hokeju na tra­
wie, przygotowującej się do występu na olimpijskim turnieju w 
Monachium, które wypadły nie najlepiej, wczoraj pierwszy mecz, 
z dwukrotnym mistrzem olimpijskim — Pakistanem wypadł zupeł 
nie nieźle.

Pakistańczycy okazali się zespo 
łem bardziej wyrównanym, lecz 
odnieśli, jak sami oświadczyli — 
raczej szczęśliwe zwycięstwo.

Kajakarstwo

Ostatnia próba 
olimpijczyków

Wczoraj na Jeziorze Maltań­
skim rozpoczęły się XXXIV Mi­
strzostwa Polski w kajakarstwie. 
Na starcie stanęło ponad 270 za­
wodników z 34 klubów, w tym 
wszyscy nasi olimpijczycy. Przed 
południem odbyły się eliminacje i 
repasaże, po południu obejrzeliś­
my 7 biegów finałowych. W więk 
szóści biegów olimpijczycy wyka­
zali dobrą formę, zdecydowanie 
górując nad pozostała stawką. Je­
dynie słabo wypadła Stanisława 
Szydłowska w jedynkach, zajmu 
jąc dopiero czwarte miejsce. Jej 
monachijski start stoi pod zna­
kiem zapytania.

A oto zwycięzcy pierwszego 
dnia zawodów:

Mężczyźni: K-l 1000 m — G. Sie 
dziewski, III m. — J. Włodek (Po 
snania); K-2 1000 m — W. Szusz 
kiewicz 1 R. Piszcz; C-l 1000 m — 
J. Opara, IV m. — M. Tomyślak 
(Warta); C-2 1000 m — J. Żuków 
ski i A. Gronowicz; K-4 1000 m — 
Z. Tomyślak, J. Dziadkowiec, 
Z. Niewiadomski, A. Matysiak.

Kobiety: K-l 500 m — I. Anto­
nowicz, VI m. — E. Włodek (Pos 
nania); K-2 500 m — I. Antono­
wicz i E. Grajkowska. (kad)

Zwyciężyli 
juniorzy Polski

Rozegrane w sobotę w Przemy 
ślu międzypaństwowe spotkanie 
zapaśnicze w stylu klasycznym 
Polska — Rumunia zakończyło się 
zwycięstwem reprezentacji pol­
skiej 7:3.

ków hokeja na trawie w Pol­
sce. Jakie mamy szanse w Mo­
nachium?

— Odpowiedź na to pytanie jest 
niezmiernie trudna, zwłaszcza dla 
mnie — bezpośrednio odpowie­
dzialnego za przygotowanie repre­
zentacji do startu. 16 drużyn ucze­
stniczących w turnieju olimpij­
skim, podzielone zostało na 
dwie grupy eliminacyjne. Polska 
znalazła się w grupie B wraz z In­
diami, Holandią, Australią, Nową 
Zelandią, Belgią, Wielką Brytanią 
i Kenią. Po zakończeniu gier eli­
minacyjnych pierwsze dwa zespoły 
z grup grać będą w finale o 1—4 
miejsce, następne dwie o 5—6 itd. 
Naszym celem jest zajęcie w gru­
pie co najmniej 4 miejsca, a w 
finale zdobycie jednego a może 
nawet dwóch punktów, a więc za­
jęcie 5 lub 6 pozycji w ostatecz­
nej klasyfikacji. Zespół wydaje się 
być dobrze przygotowany, a po­
nadto wierzę w ambicję i wolę 
walki naszych zawodników.

— A co będzie po Olimpia­
dzie?

— Wydaje się, że w następnych 
latach sytuacja w polskim hokeju 
na trawie ulegnie radykalnej po­
prawie. Po wielu latach starań 
otrzymaliśmy 1800 lasek indyjskich, 
które w bardzo poważnym stop­
niu rozładują trudności sprzęto­
we, a ponadto będzie można na­
reszcie pomyśleć o organizacji no­
wych drużyn, zwłaszcza w woje­
wództwach północnych i wschod­
nich, gdzie hokej na trawie jest

Od pierwszego gwizdku sędziów 
skiego, inicjatywę przejęli Pola­
cy, i będąc w pierwszej części 
zawodów stroną atakującą, nie 
mogli jednak przełamać linii 
obronnych Pakistańczyków. Po 
zmianie stron uzyskali przewagę, 
górując nad polskimi hokeistami. 
W tym czasie uzyskują kilka krót 
kich rogów, z których jeden 
(zresztą za wątpliwe przewinienie) 
przynosi im, jak się później oka­
zało jedyną, zwycięską bramkę 
tego spotkania, ze strzału Tanvira 
Dara. I znowu Polacy, którzy „zła 
pali drugi oddech” rozpoczęli se 
rię, niestety bezskutecznych, ata­
ków.

Mecz, który stał na dobrym po 
ziomie, przeprowadzony bardzo 
fair, wykazał poprawę formy na­
szych przyszłych olimpijczyków, z 
których na specjalne wyróżnienie 
zasługują w bramce Twardowski 
oraz niezawodny w obronie Otula- 
kowski.

Zawody prowadzili arbitrzy 
NRD — Bohmne i Hauffe. (p)

Turnieje tenisowe 
w Poznaniu

Na kortach Olimpii na Golęcinie 
odbyły się mecze tenisowe junio­
rów, które przyniosły sukcesy 
gospodarzom. W ramach strefowe­
go turnieju drużynowych mist­
rzostw Polski, Olimpia pokonała 
Chełmiec Wałbrzych 6:3 i w tym 
samym stosunku Broń Radom. 
Dzięki temu podopieczni trenera 
Fraszewskiego zakwalifikowali się 
do finału mistrzostw Polski.

W meczu ćwierćfinałowym Pu­
charu Miast, reprezentacja Pozna­
nia pokonała Wrocław 8:1 i w pół 
Zinale spotka się z Gdańskiem, (s)

Wojciech Paczkowski: „...naszym 
celem jest punktowane miejsce 

na Olimpiadzie".

praktycznie nieznany. Chcemy 
również wejść z hokejem na tra­
wie do szkół. W następnym roku 
szkolnym mają powstać w Gnieź­
nie i Poznaniu klasy sportowe. 
Mamy nadzieję, że nam się to 
uda, gdyż hokej na trawie jest 
dyscypliną sportową wyrabiającą 
w młodym człowieku wiele pozy­
tywnych cech tak fizycznych jak 
i moralnych.

Rozmawiał
MACIEJ STABROWSKI

SIERPIEŃ 
13

Niedziela 
14 

Poniedziałek

Heleny. 
Hipolita
Alfreda. 

Euzebiusza

Słońce: 4.30—19.23

TEATRY
NIEDZIELA

OPERETKA — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”. /

Poniedziałek nieczynna.

RMCrnMi
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10. 12.30 15.30 
„Arabeska” (ang. 14 1.). g. 18. 
20.15 „Spacer w wiosennym desz­
czu” (USA 16 1.).

KDF PAŁACOWE — R. 15 „Sza­
lony koń” (USA 11 1.). R. 17.30. 20 
„Ostia” (włos. 18 1.). ooniedz. 2. 10 
„Wydra nana Grahama” (ang. 7 1.).
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APOLLO — R. 10. 12.30. 15. 17.15 
1 poniedz. g. 15. 17.15 „Przea: pu. 
stvnie” (meks.-amer. 16 1.). g. 19.30 
„Tora! Tora! Tora!” (amery.-jap. 
14 1.). /

BAŁTYK — g. 14( 16 „150 na go­
dzinę” (poi. 14 1.). g. 18. 20.15 i 
poniedz. g. 14 16. 18, 20.15 „Poku­
sa” (włos. 18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10. 12.30. 
15, 17.30. 20 „Dzieciństwo powoła­
nie i pierwsze przeżycia Giacomo 
Casanowv” (włos. 16 1.). ooniedz. 
g. 10/ 12.30. 15. 17.30. 20 „150 na 
godzinę” (poi. 14 1.).

GONG — g. 14. 17 20 „Zmierzch 
bogów” (włos. 18 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Kwiat 
ocknienia” (bajki), g. 14, 17 „Po­
wrót rewolwerowca” (USA 14 1.). 
g. 19.30 „Brylanty pani Zuzy” (poi. 
16 1.). poniedz. 17, 19.30 „Słoneczni 
ki” (włos. 14 1.).

GWIAZDA — g. 16 18. 20 „Za- 
bijcie czarna owcę” (poi. 16 1.), 
ooniedz. g. 15. 17.30. 20.15 „Kaoitan 
Florian z młyna” (NRD 14 1.).

MALTA — g. 17 „Unkas ostatni 
Mohikanin” (nim. 11 1.). E. 10 
„Czyż nie dobija sie koni” (USA 
16 1.). ooniedz. 17 „Winnetou w 
Do’inie Śmierci” (jug. 11 1.). R. 19 
„Morderca jest w domu ” (weR. 
16 1.).

MINIATURKA — g. 14 „Przygo­
dy Tomka Sawyera” (rum. 11 1.). 

g. 16 „Śmierć Indianina” (rum. 11 
1.), g. 17.30, 19.30 „Brylanty pani 
Zuzy” (poi. 16 1.). poniedz. nie­
czynne.

OLIMPIA — g. 11, 12 „Złota 
kaczka” (bajki), niedz. i ooniedz. 
g. 15, (7.30. 20 „Zbieg z Alcatraz” 
(USA 18 1.).

OLIMPIA Kino Letnie (w lasku 
golęcińskim) — g. 20 „Dziewica dla 
księcia” (włos. 18 1.). ooniedz. g. 
20 „Lekarz kasy cherych” (włos. 
16 1.). '

OSIEDLE — R. 16. 18.30 „Ci wspa­
niali młodzieńcy na swvch szale­
jących gruchotach” (anR. 11 1.). 
noniedz. g. 15.30. 17.30. 19.30 „Czer- 
men — miłość i kindźał” (radź. 
11 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30. 20 
„Wyzwolenie” cz. III, (radź. 14 1.). 
poniedz. g. 17.30. 20 „Hrabina z 
Hongkongu” (ang. 14 1.).

POD GWIAZDAMI (Dziedziniec 
PK) — ooniedz. g. 20.30 „Z zimna 
krwią” (USA).

RIALTO — g. 10. 12. 14. 16. 18. 
20 „Cz’owiek orkiestra” (franc.- 
włos. 14 1.).

rtts\ŁKA Swarzędz — g.15 ..Po. 
zwólcie im źvć” (franc. 11 1.). g. 
17. 19.30 „Jedna z tych rzeczy” 
(duń. 18 1.). ooniedz, nieczynne.

SCALA — g. 16 „Kłopotliwy 
gość” (nol. 11 1.). g. 18. 20 ..Benia­
min czyli namietnik cnotliwego 
młodzieńca” (franc. 18 1.). ooniedz. 

g. 16, 18.15. 20.30 „Dwoje na huś­
tawce” (USA 16 1.).

WARTA — g. 15.30, 18. 20.15 ..Ró- 
żowa pantera” (ang. 16 1.). ponie­
działek g. 15.30. 18. 20.15 „100 ka­
rabinów” (USA 16 1.).

WCZASOWICZ Puszczykowo — 
g. 14.45 „Ucieczka King Konga” 
(jap. 11 1.). g. 16.45. 18.45 „Jankes” 
(szwedz. 16 1.). ooniedz. nieczynne.

WILDA — g. 10. 12.30 „Wódz Se- 
minolów” (NRD 14 1.). g. 15.30. 18. 
20.15 ..Wielka nadzieja białych” 
(USA-18 1.).

WRZOS Luboń — g. 16 „Na dzi­
kim Zachodzie” (bajki). g. 17 
„Mózg” (franc. 14.1.). R. 19.15 „Po­
kusa” (włos. 18 1)). ooniedz. nie­
czynne. / »

WRZOS Mossna — g. 15 „Królo­
wa stacji benzynowej” (radź. 11 1.). 
g. 17. 19.15 „Lala” (włos. 16 1.). 
ooniedz. nieczynne.

DYlURY
NIEDZIELA

Interna, chirurgia ogólna, laryn­
gologia. neurologia — ul. Przy­
byszewskiego 49; chirurgia dzie­
cięca do lat 14 — ul. Krysiewi­
cza 7; okulistyka — ul. Garbary 
17: psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

PONIEDZIAŁEK
Interna, chirurgia ogólna, okuli­

styka. neurologia — ul. Walki 

Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; psychiatria 
— ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66; 
dra pow. poznańskiego, tel. 544-44.

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Gło­
gowska 107/109: Główna 53, Kórnic 
ka 24. Mickiewicza 22; Słowiań­
ska. Starołęcka 78 (dyżury nocne), 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

MUZEA I WYSTAWY
W Doniedziałek i dni oośwla- 

teczne wszystkie muzea z wviat- 
kiem Historii m. Poznania 1 Rze­
miosł Artvstvcznvch sa nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE ful. Wodna 
27) — codziennie g 10—18 ..Archeo­
logia na Dolnvm Śląsku w latach 
1915—1970”

HISTORII m. Poznania fSt. Ry­
nek) — codziennie g. 10—1E *ioda 
l niatek — g. 12—18. sob. t dni 
nrzedśw nieczynne.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek) — codziennie 

R. 10—18. nledz. g. 10—15 „Ruch 
robotniczy w Wielkopolsce 1872— 
1918”.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codziennie 
g. 11—18. niedz. i św. g. 11—17 
— „Instrumenty muzyczne Indo­
nezji” (13. VIII — nieczynne).

PRZYRODNICZE fSwlerczew. 
skiego 10) — czynne codziennie od 
g. 10—15. w środv od 10—16. w so­
boty — nieczynne.

NARODOWE fal. Marcinkowskie 
go 9) — codziennie g. 11—18. niedz. 
i święta g. 11—17.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. g. U—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — codzien­
nie g. 11—18. niedz. 1 święta R. 
U—17, sob. — nieczynne (13. VIII. 
—. nieczynne).

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE fSt. Rynek) — co­
dziennie 11—18. niedz. 1 św. fi. 
11—17.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 10—19. niedz. 
1 święta g. 11—20

MUZEUM W KORNIKU — «• 
9—17 sob. 9—14

MUZEUM W ROGALINIE — co­
dziennie g 10—16 niedz. g. 10—18.

KLUB MPiK ful. Rataiczaka 39) 
— Wystawa ..50 lat Mongolskiej 
Republiki Ludowej” — g. 10—20. 
niedziele 1 święta nieczynne.


